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WAS BLIŻE) POZNAĆ 


JeMem mien tkanką Syberii,, łąk 
bardzo odległej od Polski! Chcąc 
bliżej pognać Was/ kraj, zorgani¬ 
zowaliśmy w szkole Klub Między¬ 
narodowej Przyjaźni spotykamy 
się dość czę.Mo > bardzo dożo 
mówimy o Pobte i jej mith/koń¬ 
cach. Przed każdym spotkaniem 
przygotowujemy wiadomości 
o Waszej :je^yżnie, szukająt ich 
pilnie w czasopismach i książ¬ 
kach. Każdy rab i to po to, aby 
wykazać -ię jak największą /najo- 


mosuj temasu omjw lanego 
n danym rfnsu Rozmawiamy więc 
o polskiei literaturze, najnow¬ 
szych nlmach i znanych reżyse¬ 
rach o sziuce. muzyce, piosenka- 
r/s(,h i o harcerzdih. Urządzamy 
leż spork3ma ? ludźmi, którzy 
przebywali w Polsce mają coś 
ciekawego do powiedzenia. Bar¬ 
dzo lubrrcu rozmawiąc o Polsc:- 
e Polakach. Tak jednak je si, że jeśli 
cos się lubi. to chce się o tym 
czymś jak najwięcej wiedzie*. 


Dteiegó chcemy nawiązać bliższe 
kontakty z czytelnikami „Świaia 
Młodych". Żywimy nadzieję, że 
znajdą się chętni, że napiszą 
o swoim życiu, że dzięki kore¬ 
spondencyjnym kontaktom 

zmniejszy się odległość jaka nas 


Listy prosimy przesyłać pod 
na-u ypujdł y adres: Smołowa 
Świetlana ZSRR 653600 Krasno- 
jarskij r, g, Kansk ul, Moskowska- 
ja 71 / 1 . 



SKARBY 

starożytnych 

kurhanów 


Archcutogowjc Roslowskicgę ln- 
Myt mu Pedagogicznego w kurha¬ 
nach, które ruzkcpatij z.naiLŻ]] brą¬ 
zowe kindżaK, miecz z r-ękoj^ścią, 
ozdobioną kulą / kryształu górska-,- 
sjó, złote klamerki dio brom, rsaszyj- 
uik z brązu z pięknie uy kaniuia gilu- 
voj byka i obrobionymi kiami dziko 
uraz wiele innych cennych praed- 
miotów pochodzących z drugiego i \ ■ 
śiądeda przed naszą erą i l V wieku 
naszej ery. 

Znaleziska zdaniem naukowców 
mają sporą wartość i potwierdzają 
hipotezy. że w rejonie Dulnego Do' 
nu koczowali Alanowie z sjjtttdC- 
kiego związku pLcmu-finego. Są 30 
pierwsze znaleziska icgo rodzaju, 

[APS) 


Telewizyjny 

sezam 


Mińskie Zjednoczenie produk- 
tyjne „Horyzont" zademonstro¬ 
wało na Wystawie Gospodarczej 
ZSRR seryjnie produkowany sys¬ 
tem do bezprzewodowego zda i 
nego sterowania telewizorem. 
PulpLcik Sterowniczy przypomina 
ma m kał ku la tor. jeM tam osiem 
klawiszy, tyle, ile jest poleceń. 
Naciskając odpowiedni klawisz, 
nawet z odległości Sześciu me¬ 
trów, można przełączać program, 
zmieniać jasność i kontrast obra¬ 
zu, ustawiać pożądany poziom 
dźwięku i barwę. LAPN) 


^ pobliżu chutoru Komarowa na 
południu Rosji, w obwodzie rosltm- 
skim bud nic się kanał nawadniający. 
Zgodnie z ustawą o ochronie : uzyl- 
kowaniu pomruków histerii i kultury 
Jo miejsc, gdzie na trasie kanału 
natrafiano rnt pozostałości kultury 
(naicriainej z odległej, przeszłości, 
udbb *ię wypraw j aroheobgiczna. 


OGRZEJE 350 TYS. LUDZI 


DZIŚ W NUMERZE: 


o latającym wielorybie 
kinie jakiego jeszcze nie było 
tajemnicach jeziora Bajkał 
szkółce narciarskiej na Kamczatce 
urokach Wenecji Północy, czyli Lenin* 
gradu 

Zapraszamy do tektury! 


ZSRR {PAP), Nie opodal mias¬ 
ta Gorki ^ad Wołgą powstaje ato¬ 
mowa elektrownią cieplna, która 
będzie ogrzewać mieszkania zaj¬ 
mowane przez 350 tys. osób. 
oraz dostarczać ciepło zakładom 
przemysłowym. Uruchomienie 


jej zaoszczędzi około 1 min ton 
paliwa rocznie. Pozwoli również 
na ziikwidowa nie 200 dotychczas 
funkcjonujących niewielkich kot- 
rowni miejskich - źródła dużego 
zanieczyszczenia, 

m 



To właśnie tutaj 64 lata temu szturmem na Pałac Zimowy w Peter¬ 
sburgu (dzisiejszy Leningrad) rozpoczęła się Wielka Rewolucja 
Październikowa. Była jednym z na j bardziej przełomowych wydarzeń 
w historii. Stworzyła podwaliny pod nowf formę ustrojową, oddając 
władzę w ręce ludu. (kp) FM , i[Aiwum 
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„BIWAK" 

pod 

świerkiem 

Na jesienno-zimowych wycie¬ 
czkach, wyprawach, rajdach, 
w czasie „psiej' pogody - można 
urządzić krótki biwak - odpoczy¬ 
nek pod zwisającymi gałęziami 
gęstego świerku. Popatrzcie na 
rysunek: zwisające gałęzie chro¬ 
nią zarówno przed wiatrem, jak 
i przed deszczem, który doskona¬ 
le spływa po igłach. Oczywiście, 
nie wolno w żadnym wypadku 
rozpaig-ć pod drzewem ognia. 




PRÓBA 

zręczności 


Metrową tyczkę o przekroju okrągłym 
połóż na wyciągniętych rękach tuż koło 
ramion i pozwól jej staczać się ku palcom. 
Niech spadnie, ale chwyć ją oburącz w po¬ 
wietrzu przedtem, zanim dotknie ziemi. 
Ćwicz częsta, by osiągnąć doskonałość:, 
wykonanie ćwiczenia pięć razy po kole 1 
bez ,„skuszenia" 1 , chwytając tyczkę, gdy 
ty i ko oddzieli się od palców. Czy nie warto 
zainteresować tą próbą zręczności innych 
członków Twojego zastępu? 





GDY BAWICIE SIĘ Z MŁODSZYMI 


Gdy w cieplejsze jesienne dni bę- „parostatków'"., Takie , „parostatki" 
dziecię pnry łaba okazji bawili się robi się z kartki papieru, którą zgina 
z maluchami, możecie im pokazać, ’ się najpierw tak, jakby to miało być 
jak na kałuży puszcza się całą flotę „niebo-piekło", a potem rozgina tak. 


jak pokazuje rysunek. „Parostatek" 
jest dwukeminowy, a dym to już 
czysta fantazja, o którą w zabawie 
nietrudno. 


zastęp. 

zbiórka! 


% BIWAK 
„POD ŚWIERKIEM" 

• PRÓBA 
ZRĘCZNOŚCI 

• KRÓTKI 
KURS 

ZSZYWANIA 

• INDIAŃSKI 
PLECAK 

\ INDIAŃSKI 
BIEG 

i GRUZIŃSKA 
GRA-SALAGBA 


GDY 

BAWICIE SĘ 
Z MŁODSZYMI 







































































































Kącik Przyjaciół 

PISZĄ DO WAS RÓWIEŚNICY 
Z BUCHARY, ZAPOROŻCA, 
ROSTOWA, SARATOWA, WILNA 



Taka kolej - ku uciesze najmłodszych - kursuje wśród bujnych alejek 
rostowslrfe^o lunaparku 


Kolekcjonują... 


Czytam książki 
młodzieżowe 


Ja, mama, tata 
i brat 

Pon itr u-iii chce abyście nuutr bliżej 
premii, oaplszp t»dłf osobie, Mam 
i2 tai, uęzę .$ję na czwórki i piął ki. 
Mim klEka serdecznych przyjarió- 
kit, z kiorymi chudzę do orófiej 
klasy. Mi»p rnjaina, io mama - Wa¬ 
ta, \zih Sa^a i brat Sassa. Mama 
pracuje w s-uwetwie. tata w fabryce 
pasz, a brai jest laborantem. Ja uczę 
it? języka niemieckiego., a moje ulu- 
biofie przedmioty, iq: algebra, język 
rosyjski, wychowanie fizyczne i nu- 
z\'ka. Wolny czas spędzam na czyta¬ 
niu książek l uprawianiu sporni - 
należę do sekcji gimnastyki. ZSRR, 
346040* Rostowskaja o W. Millerem 
wskij r T St, Maleiew ska, Dom Pio 

mrrów. 


Nasze miasteczko 
tonie w zieleni 

Mieszkam w małym miasteczku. 
Właśnie dlatego, że jest niewielkie 
bardzo mi się podoba. Miasto tonie 
w /.ideni. g powietrze jest czynie 
j świeże. 7. każdym rokiem przyby¬ 
wa eomz więcej wygodnych, dużych 
domów . W następnym roku będzie¬ 
my obchodzili dwttsiulccitf naszej 
miejscowości. 

Przy naszym Domu Pionierów 
dztala Międzynarodowy Klub Przy¬ 
jaźni . Pragniemy nawiązać przyjaźń 
z kolegami i koleżankami z Polski. 
Chcemy więcŁgcć jak się uczycie l od- 
poczynacie, chcemy też dowiedzieć 
się czegoś bliższego o Waszych ro¬ 
dzinnych nitejsoowoścrach. Prosi- 
my, napiszcie pod następujący 
adres: ZSRR, 2229 10 Minskaja 


obł., g. Stary i e Darogj, Pereufok 
Sad□ wyj nr 9 Anna Leszczyńska. 

Co robicie 
w wolnym czasie? 

jestem uczennicą H klgsy. Chcę 
korespondować i dziewczętami 
i chłopcami z Polski. Interesuje mnie 
Wasze życie, zwyczaje rodzinne i cie¬ 
kawa jeslem jakjc macie święta i Uk 
ie obchydzidc, ciekawa jestem co 
robicie na. zbiórkach i jak spędzacie 
woJny C3»S po odrobieniu lekcji - 
I eh-Ue wakacje dawno jua minęły, 
chcę na chwilę do nich wrócić, abyś¬ 
cie wEcdiddń juk je spędziłam. 

My podczas każdych wakacji pra¬ 
cujemy kilka doi w kołchozie. Cala 
klasa pracowała w polu. Zbieraliśmy 
pomidory. Zarobione pieniądz? 
przekazaliśmy na szkolny Jnndu%z, 
Bardzo proszę, napiszcie do moje. 
ZSRR, 330079 g. Zaporożec, ul. 
Tomskowa lób, kw, 7S, Łna Gorb, 

Moje miasto, 
to uzdrowisko 

Jestem uczennicę 7 klasy. Mam 
siostrę, która chodzi do i klasy. 
Zbieram widokówki, Przesyłam 
zdjęcie, na którym jest dam uzdro¬ 
wiskowy nazwany „Siarkowe wo¬ 


dy”. Leczą się tu ludzie chorzy na 
reumatyzm. Chcę nawiązać przyjaźń 
z koleżankami i kolegami z Polski, 
którzy coś kolekcjonują i których 
i meresuje życie dzieci w moim kra; u. 

ZSRR, 41DD70 1 , g. Saratów, ul. Pio- 
nierskaja d. 69 75, kw. 196 Ira Wj. 
muewib^a. 

U nas działa 
„Klub 

korespondentów" 

Chcemy nawiązać kontakt z kote- 
-żatikami i kolegami z Polski. W r,?- 
szei szkole zorganizowaliśmy ,,Kluh 
korespondentów®' 1 , którego działal¬ 
ność ma na celu poznanie żyda.i zwy¬ 
czajów młodzieży w innych krajach. 
ZSRR 766840, Buchuskaja obi. 
Keoumcch, Szkoła nr 2 ul. W. i. 
Lenina, Elwira Gabbasowa. 

Jestem 13-!atką.,. 

Chcę korespondować z 13-letmą 
dziewęjynką lub cłilopcerń z Polski, 
Jestem uczennicą siódmej k!a$>. Lu¬ 
bię czytać książki, zbieram znaczki 
pocztowe, zdjęcia filmowe i fotogra¬ 
fie zwierzał. ZSRR 175001, Nowo- 
go rod s kaja obi, Easz«ekij r, p o 
Goroinia, d. Czcraala, Żanna Sta- 
bulewici. 


Mam 14 lal. Zbieram nalepki, po¬ 
cztówki z piosenkarzami i aktorami, 
widokówki z różnych mian oraz kar¬ 
tki z kwiatami i zwierzętami. Chcę 
mieó przyjaciół ż Polski, znam język 
polski. ZSRR 232044. Wilno, ul. 
Karoiiniszfeiu 22-67, Anka Rynsze- 
wicz. 


Zbieram. naLepki, widokowkj 
z piostnkarzamt i aktorami, kznkj ze 
zwierzętami. Znam język puJski, ro¬ 
syjski j litewski. Czytam książki, 
przeważnie młodaeajwe-, mam 14 
Jat. ZSRR 232044, Wilno, ul. Karo- 
liniszkiu 22 “66, Teresa Sadowska. 

(bs) 


Już niedługo o nich usłyszymy 




Ś ródmieście Piet rop a wio w- 
ska r miasta leżącego na Ka- 
mertace, 14 tysięcy kilome¬ 
trów na wchód ód Moskwy. 
Upalne lipcowe południe, chło¬ 
piec w zgrabnym narciarskim 
stroju, ozdobionym eleganckimi 
lampasami, z nartami na ramie¬ 
niu,. lśniącymi, choć nieco już 
podniszczonymi od częstego 
używania, z wypchanym przez 
zjazdowe buty plecakiem, spra¬ 
wiał wrażeniE, jak gdyby zszedł 
z widokówki, reklamujące alpej¬ 
skie kurorty. Spieszył się na auto¬ 
bus, mający za wieżę młodych 
zjazdowców do wulkanu Wy- 
Cżkaiec, ich letniej bazy trenin¬ 
gowej. 

Znalazłszy się u podnóża wui- 
kanu, chłopcy błyskawicznie wy¬ 
pakowali zjazdowy sprzęt, rozło¬ 
żyli na trawie narty różnych roz¬ 
miarów. Obok wyrosła góra bu¬ 
tów najwyisiej światowej klasy 
jnajznakomitszych światowych 
firm;:. Wkrótce do obozu pnybył 
dyrektor dziecięcej szkoły spor¬ 
towej Kamczatki - Grigorij Waj- 
nes. Jego donośny głos sprawił, 
że wszystko nagle znalazło się 
w ruchu. Rozpoczął się trening 
na pokrytym śniegiem stoku 
wulkanu 




Niewiele jest na święcie 
miejsc, gdzie na nartach można 
Jeździć przez okrągły rok, na do¬ 
datek jeszcze w niepowtarzalnie 
pięknym krajobrazie. Początek 
drogi ku śnieżnemu zboczu wul¬ 
kanu wiedzie po kobiercu z kam- 
czackich kwiatów. Wkrótce na 
horyzoncie otwiera się panora¬ 
ma szczytów Kamczatki: zielo¬ 
nych, czarno-białych, jesno-fio- 
letowych. Nieco wyżej pośród 
trawy i kamieni ukazują sięjęzyki 
białego śniegu, 

W najbliższej przyszłości bę¬ 
dzie tu wyciąg, a na razie „łańcu¬ 
szek” młodych zjazdowców wy’ 
trwale pnie się pod górę śladem 
trenera, Aleksandra Katałągina. 

I oto w koń ęu wg I ką n Wycz każe c. 

Wiotka jak gałązka dziewczyn¬ 
kę, ledwie odsapnąwszy po szyb¬ 
kim podejściu, pyta przyjaciółkę: 

- Ładnie m i w tych oku i a rech ? 

Dziewczynka ma 12 lat. Nazy¬ 
wa się Lęne Kowalowa. W 197B 
roku, podczas zawodów „Inter- 
kryterium", rozgrywanych 
w Wysokich Tatrach, Lene zajęła 
trzecio miejsce w slalomie. 

- Ona niczego się nie bpi - 
mówi Kataiagin. - Nie przestra¬ 
szyłaby się pewnie i pionowej 
ściany 


PRZYSZLI MISTRZÓW IE 


Zbocze, ną którym odbywają 
się treningi, jest stosunkowo ła¬ 
godnej sprzyja szlifowaniu tech¬ 
niki, co odbywa się jednakzpręd- 
kością do 90 km/godz. Pełna 
wdzięku, lekka, szybka jak bły¬ 
skawica, mignęła na trasie Lena, 
I jeszcze raz. i jeszcze . 

Po treningu siedzimy z Wajne- 
sem przy ognisku. Młodzież śpi 
już w namiotach, 

- Zaczęliśmy pracować w 19 
73 roku - opowiada Wajnes. - 
Teraz mą my 23 grupy, 397 osób. 
Są cztery grupy, w których rozpo¬ 
czynają zajęcia czterolatki. Kilko¬ 
ro dzieci ieżdz« na nemach od 
trzeciego roku życia, a Maksym 
Wezner stanął ne nartach ma¬ 
jąc— półtora roku, 

- Panowania nad własnym 
ciałem najłatwiej jest uózyć małe 
dzieci - podkreśla Wajnes- a nie¬ 
zwykle ważne jest przy tym, by 
zajęcia óyły dla nich przyjemnoś¬ 
cią, swoistą zabawą. Czas na po¬ 
ważne treningi przyjdzie później. 

Od Wajnesa usłyszałem też 
O rodzinie Arganowskich. Ludmi¬ 
ła ■ Herman sa mistrzami sporm 


klasy międzynarodowej, alpinis¬ 
ta m i o św iato we j sławię. Właśnie 
dzięki ich staraniom zorganizo¬ 
wano pierwszą na Kamczatce 
dziecięco-młodzieżową szkołę 
narciarską zjazdowców. Wiele 
kamczacktch „gwiazd" to ich 
uczniowie. Nie zastałem Argano¬ 
wskich w obozie na zboczu Wy- 
czkażeca. Byli w tym czasie na 
Pamirze. A po- ujsfywie dwóch 
miesięcy, juz będąc w Moskwie.. 
przeczytałem w gazecie wiado¬ 
mość, Opublikowaną w rubryce 
, r S ensacj 3" : „Dwu dzi estoI etnia 
Studentka Piętro pawłowskie go 
Instytutu Pedagogiki, Olga Arga- 
nowska - jest pierwszą kobietę, 
która zjechała na nartach z sied¬ 
miotysięcznika parni rskiego Piku 
Lenina (Szczyt Lenina) (7.134 m). 
Podejście zajęło jej pięć dni. 
Zjazd na nartach - godzinę"'. 

Olgą jest córką Arganowskich 
- Zaczęła jeździć na nartach ma 
jąo 5 łat. 


HfcNfiYK GUFtKOW 
thim. i o pracowanie 
Ewa Kosińska 
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INDIAŃSKI PLECAK 


To jest bardzo praktyczny indiański 
plecak-nosiłki; w czasie dalekich wy¬ 
praw noszono na nim różnorodne cię¬ 
żar-; wszelakich kształtów. Przydaje 
się szczególnie zimą. Rama zrobiona 
jest z giętkich gałęzi, związywanych 
rzemieniami. Pakunki przywiązuje się 
co siatki, rozpiętej między stelażem. 
Najdziwniejsze, że Indianie nosili taki 
plecak-nosiłki, opierając rozszerzenie 
rzemienia na... czole. 




Jesień jest najodpowiedniejszą porą na dokonywanie przeróżnych 
napraw. Pięć kolejnych rysunków tłumaczy wystarczająco, jak ręcznie 
zszywać grubą dratwą rozprute ściegi w grubych materiałach (płachty 
brezentowe, plecaki Etp.ł oraz w skórze. W wypadku ozdobnego ściegu 
w przedmiotach skórzanych można używać do zszywania cienkiego skó¬ 
rzanego rzemyka. 


Gruzińska, gra 



Jest to stara gra gruzińskich chłopców. Na 
równym miejscu stawia się duży kamień lub 
wykorzystuje już tam stojący. Od niego - 
w o k r eśl o n ym ści śle kię runku - d o woi na I icz- 
ba graczy rzuca, każdy po jednym swoim 
„dysku"': małym płaskim kamieniu o średni¬ 
cy do 7 cm, Kamienie muszą być znaczone. 
Po skończeniu l tury rzutów określa się. czyj 
kamień został rzucony najdalej. Jego właści¬ 
ciel zaCZyn a II turę rzutów z miejsca. w którym 
leża: jego kamień. Rzuca on swój dysk w kie¬ 
runku dużego kamienia. Po nim - w kolejnoś¬ 
ci odległości - rzucają pozostali gracze ze 
swoich miejsc. Gra kończy się w momencie, 
gdy ktoś z graczy trefi w duży kamień. Ów 
gracz odmierza wtedy stopami odległość od 
miejsca swego rzutu do dużego kamienia; ile 
stóp - tyle zdobywa punktów. Jeśli w czasie 
koiejki rzutów nikt nie trafił w duży kamień, 
rozpoczyna się grę od początku - rzutami od 
dużc-go kamienia, 


INDIAŃSKI 

BIEG 


Indiański bieg - to nie jest bieg po rekord. 
Polega on na pokonaniu trasy długości 
dwóch kilometrów w ciągu piętnastu minut- 
ani mniej, ani więcej. Jeśli opanujęsztę sztu¬ 
kę, będziesz mógł w warunkach terenowych 
mierzyć niemal bezbłędnie czas i odlegtość: 
jeśli będziesz wiedział, że pokonałeś 2 km - 
minęło iS minut; gdy zaś stwierdzisz na ze¬ 
garku, że minęło 1$ minut - pokonałeś odle¬ 
głość 2 km. Macie na przykład zbiórkę w ja¬ 
kimś miejscu w terenie; doskonale będziesz 
wiedział znając odległość twego domu od 
tego miejsca - o której godzinie masz wyjść, 
by pokonując trasę indiańskim biegiem zna- 
ieić się punktualnie na miejscu zbiorki, 

Tajemnica indiańskiego bięgu tkwi 
wytrzymaniu stałego rytmu: 50kroków mar¬ 
szem, a zaraz potem 50 „lerokoskoków" bie¬ 
gowych, znów 50 kroków marszowych i 50 
biegowych i tak dalej na zmianę. Tempo 
musisz opanować drogą licznych ćwiczeć 
i prób, 

W czasie terenowych harców zróbcie pró¬ 
bę w zastępie - na odmierzonych dystan¬ 
sach: kto będzie najbliższy 15 minutom - 
wygra. 



























































































































POLSKA-ZSRR 



Na Zwitce k Radecki przypada. blisko 
J2 proc, całego naszego eksportu : ok. 35 
proc, imporiuj na pozostałe kraj:: RWPG 
ok- 2! proc- naszego eksportu i ok. 18 
proc, nas^gr- importu. 



W drugie i połowic lat siedemdziesiątych 
- stajemy się gdy cbndzj o rozlitssetua 
obrotów towarowych, dłużnikiem Związ¬ 
ku Radzieckiego; Wpływy z eksportu w la¬ 
tach [976-1980 wyniosły 16 416 min rbl., 
wydatki na import - 17 412; ujemne saldo 
obrotów ukształtowało się na poziomic 996 
min rbl. 


Przypuszczalnie w roku bieżącym ujem¬ 
ne saldo płatnicze w stosunkach z ZSRR 
wyniesie ok, 1 A rold rbi, Pr/y tym ; cm pic 
wzrostu zadłużenia w ZSRR, któro obec¬ 
nie ma miejsce i które ry suje się na tle 
aktualnych prognoz ks^pltow^nia się nb- 
notów handlowych /e Związkiem Radziec¬ 
kim w latach następnych, trzeba liczyć się 
i. tym, żc w roku 3983 ujemne saldo płatni¬ 
cze dia Polski SLygać będzie 4 mld rbl,, to 
znac/y o kilkanaście procent przewyższy 
bieżące, wpływy / ek spor Lu do te go kraju 



Nie jesteśmy w stanie ^ami pokonać 
trudności wynikających / r braku dewiz na 
zakupy surowców i materiałów niezbęd¬ 
nych do funkcjonowania przemysłu) Pu- 
Lrzebny jest punkt odbicia i tym ^punk¬ 
iem odbicia” si a je się p o m oe , którą uzy¬ 
skujemy od Związku Radzieckiego, i in¬ 
nych krajów tsocjalLsły-ezńyeh. 



Polska zajmowała przez widc lat ważne 
miejsce w sy*ternie międzynarodowych 


puwtązań gospodarczych ZSRR, Liczne 
gałęzie przemysłu radzieckiego korzystały 
w >zerokim zakresie v. polskich wyspecjali¬ 
zowanych dostaw kooperacyjnych ru te 
dostawy przypada piąta ezęst naszego eks¬ 
portu do ZSRR, uczestniczymy w realiza¬ 
cji 35 umów wielostronnych i 26 dwU- 
stronmyda). Ważącą rolę spełniały dostawy 
poLskich towarów konsumpcyjnych po¬ 
chodzenia przemysłowego. 



Ponad połowa naszych dostaw do 
Związku Radzieckiego to maszyny i urzą¬ 
dzenia,, czwarta część - towary konsump¬ 
cyjne pochodzenia przemysłowego, a tylko 
siódma część - paliwa, surowce i materiały 
do produkcji oraz znikome ilości artyku¬ 
łów roJno-spozywczych, 



Po- s uomc radzieckiej ponad połowę do¬ 
staw stanowią surowce, paliwa i materiały 
do produkcji, trzeci:: Część - maszyny 
i urządzenia. Ze Związku Radzieckiego 
pochodzi ok- 40 proc, całego iłnporm su¬ 
rowcowego Polski, W tym prawie 80 proc, 
ropy naftowej {ostatnio - praktycznie ca¬ 
łość;. 77 proc- rudy żelaza 76 proc. baweł- 
ny, 67 proc, azbestu, 50proc. celulozy,79 
proc. rudy mangan::. 


Swego czasu w „Świecie Młodych'" pisaliśmy o „latają¬ 
cym wielorybie", radzieckim aerobuste IŁ-4J6, Obecnie 
podajemy dalsze informacje o tym wielce interesującym 
samolocie kormmikacyjnym nowej generacji. Właśnie je¬ 
den z prototypów serii ukończył już podstawo we badania 
niezbędne dla dopuszczenia go do komunikacji powietrz¬ 
nej, Zaś kilka z już wyprodukowanych rozpoczęło swą 
mozolną służbę wożąc pasażerów, początkowo na liniach 
krajowych, obecnie też na linii zagranicznej. Zaś jeden,.. 


„LATAJĄCY 

WIELORYB” 

sięgnął 
po rekordy 


dniu 22 września 1961 
roku IŁ-56 z ładunkiem 
65 ton na pokładzie 
przeleciał, wymaganą dla ustano- 
wienia rekordu, trasę 2000 km 
z przeciętną prędkością 371 km/h. 
Rekord ten ^rzy „okazji" przewyż¬ 
szył 7 Innych, międzynarodowych, 
zaś w dwa dni później - 24 wrześ¬ 
nia - Z większym ładunkiem, bg BO 
ton, t ra sę 1OCD km p rzeleoi gł z prze¬ 
ciętną prędkością 956 km/h, Tu, też 
przy ,,okazji" pobiL, 11 innych re¬ 
kordów między na rodowych dla tej 
Masy samolotów, Oba rekordy 
ustanowiła większe załoga niż jest 
p rze widzie n a d la zwyldego użytko- 
wego rejsu pasażerskiego. Prze¬ 
cież, w tak specjalnym locie, w któ¬ 
rym chodziło o „wyciśnięcie" z sa¬ 
molotu jego maksymalnych moll i 
wości. konieczny był nadzór tech¬ 
niczny większego zespołu, który 
musiał czuwać nad tym, aby lot 
przebiegał zgodnie z wyliczonym 
skrupulatnie programem. I aby 
w czasię tego przelotu nie zanadto 
przekroczono dopuszczalne wa¬ 



runki. Oprócz czteroosobowej za¬ 
łogi: pierwszy pilot, zasłużony lot¬ 
nik - oblatywycz G, Wcrochow, 
drugi - bohater ZSRR - A. Tjurju- 
min, nawigator W. Szezetkin i po¬ 
kładowy inżynier J. Jakimiec, brali 
dodatkowo udział jeszcze: elektryk 
pokładowy W. Nowikow i inżynier 
pFOwadżący ten Igi J. Worobew, 
Osiągnięte rekordy maję - jak to 
jest juz w zwyczaju w przypadku 
samolotów użytkowych - duże 
znaczenie dla rekomendacji tego 
nowego produktu w święcie. 

Po przejściu prób l „egzaminu" 
państwowego, dopuszczającego 
ten typ samolotu dc użytkowania, 
w ubiegłym roku przeprowadzono 
najpierw loty szkoleniowe i próbne 
eksploatacyjne na trasach z Mosk¬ 
wy do Soczi, Sumanii, Symferopo¬ 
lu i Taszkientu, potem też na dal¬ 
szych trasach. O becn i e Ae rofłot j uż 
utrzymuje komunikacje na kilku li¬ 
niach krajowych, a od 3 iipca br. 
rozpoczął obsługę linii międzyna¬ 
rodowej na trasie Moskwa-Berlin. 

Wśród licznych radzieckich po¬ 



łączeń międzynarodowych 40 
proc. przewozu pasażerów przypa¬ 
da na połączenia z krojami socjalis¬ 
tycznymi; np. z :NRD utrzymuje się 
ponad 100 rejsów tygodniowo. To 
też było przyczynę, ze radziecki ae- 
robus został wprowadzony na iro- 
sę Moskwa-Berlin. 

Rejs nr 115 zaczyna się na mo¬ 
skiewskim lotnisku Szeremietie¬ 
wa. a kończy - na berlińskim 
Schonfeld. W tym rejsie około 300 
pasażerów, wchodzi do wnętrza it- 
SS jak do autobusu, z bagażem 
przy sobie, a po locie wychodzi 
z niego bez uciążliwej odprawy ba¬ 
gażowej; bez czasochłonnego na¬ 
dawania i odbierania swojego ba¬ 
gażu. Tu pasażer sam się obsługu¬ 
je] tylko patrzeć, a bilety będzie 
kupował w... automacie. 

A oto kilka nowych danych 
o Cym rekordziście. Aęrobus IŁ-S6 
został opracowany przez biuro 
konstru kcyj n o-doświ a dero ine, 
dzi ś juz n i eżyję ceg o, słyń n ego Se r- 
giusza lliuszyna, toteż nosi on jego 
miano, a samoloty tu powstające 
jego micjały. Generalnym kon- 
Struklo ręmw tym biurze jestjuzG- 
Mowożylow- za życia iliuszyna je¬ 
go bliski współpracownik i za- 
stępca. 

Jak dotąd nasz udział w- produk¬ 
cji „latającego wieloryba-" sięga 
12-15 proc. Radziecka strona, z do¬ 
tychczasowej kooperacji - a jesteś¬ 
my jak dotąd jedynym współpro¬ 
ducentem - jest zadowolona i ora- 
g nęłaby zw i ększyć ten udz ia ł o da I - 
sze 10 proc. Przyznają oni, iż włą¬ 
czenie się naszego przemysłu lot¬ 
niczego przyspieszyło produkcję 
aerobusu lŁ-86 o około 2 tata. Do¬ 
tąd produkujemy: całkowite uste- 
rzenie, wysięgniki dla zawieszenia 
silników, skrzeIą Islocy - przedni® 
części mechanizacji skrzydeł) i śru¬ 
by napędowe (agregaty) tej me¬ 
chanizacji, 

Początkowo przewidywano, iż 
dwa takie aerobusy będą użytko¬ 
wane przez nasz LOT; już 13 sgze- 
mpiarzmiałmieć barwy lotowskię. 
Nawet przy budowie nowego han¬ 
garu, którą niedawno podjęto 
w naszym międzynarodowym po¬ 
rcie lotniczym Warszawa-Okęci®. 
p rze wi dzi ano j uż potrzeby teg o ko¬ 
losa. Niestety, dotąd nie podpisa¬ 
no jeszcze odpowiednich kontrak¬ 
tów z radzieckim dostawcą.. 

Jak wiadomo PLL LOT jako 
pierwsze stało się przedsiębiors¬ 
twem samorządnym. Nie są dotąd 
ani przygotowane do o żytko wania 
tego samolotu ani przekonane do 
końca o celowości tago przedsięw¬ 
zięcia. Tym bardziej, że początko¬ 
wo aerobus radziecki miał latać na 
silnikach produkowanych przez 
wytwórnię amerykańską. Niestety, 
rząd Stanów Zjednoczonych, nie 
zezwolił na te dostawy. A szkoda, 
bo właśnie dla LGT-u - dla jego 
transatlantyckiej linii te silniki były 
szczególnie korzystne. Mają mniej¬ 
sze zużycie paliwa, hałaśliwość do¬ 
puszczalną w tamtym obszarze i co 
ró wn i e ważne r ich se rw is węh n icz- 
ny byłby zapewniany tam przez 
wytwórn i ę - co w sum te dawałoby 
znaczne obn iżenfe koszt Ów ąksp I o- 
atacyjnych. 


LESZEK KOMU DA 
Fot. archiwum 




Będ: 

ziesz w Warszawie 

zajd 

Iź do kina — stereo 


Na ekranie błękit, kwitnące gałę¬ 
zie i oto nagle pojawia się wśród 
nich kilka .motyl', lecą ku nam, juz 
są poza ekranem na sali kinowej, 
coraz bliżej.. Trzy dziewczyny cie¬ 
czą te w rzędzie przede m ną z rywają 
&i ę t m i ejsc. zaczynają wy m ach iwa c 
rękami, nie wiadomo - siarają się 
motylki złapać, czy Opędzają się od 
nich. O złapaniu jednak nie mą mo¬ 
wy, a motyle podlatują coraz bliżej, 
aż wreszcie nieomal siadają nam na 
nosie.,, 

A cały ten niezwykły efekt osiąga 
się w stosunkowo prosty sposób 
Oto filmuje się sceną ro pomocą 
dwóch., ustawionych oc siebie pod 
pewnym kątem kamer. Otrzymane 
w te n sposo b dwa f I my kopiuje s ię 
następnie obok siebie - „klatka 
wkiatką" - na wspólnej,odpowied¬ 
nio szerokiej taśmie. Wreszcie, już 
w kinie, zakłada się te dwu ścieżko¬ 
wą taśmę do projektora, ktorego 
optyka o brązy i obu ścieżek nakłada 
na siebie. Na ekranie ukazuje się 
więc j uż jede n o t ra z $FeI m ową nego 
obiektu - ale rozdwojony, be prze¬ 
cież ów obiekt film owa no z dwótn 
różnych punktów. Jeżeli jednak 
widz założy specjalne, nieco przy¬ 
ciemni cne, korekcyjne okulary, za¬ 
miast tego rozdwojonego - ujrzy 
obraz stereo, Czyli -przestrzen¬ 
ny: wyda mu się więc, że to co 
prezentuje film, nie rozgrywa się na 
płaskim skronie, ale w przestrzeni 
ro nim I przed nim, a czasem tak 
blisko, ze zda się - iylko ręką 
chwycie,,, 

Cwe magiczne okulary dostaje 
się przed wejściem na salę kinową, 
gdzie dwią panie wyciągają je z pu¬ 
dła i przecierają jrchą. Jednak - jak 
ssę okazu|e - nie wszyscy, nawet 
założywszy takie okuiary, są w sło¬ 
nie przeżyć czarodziejską iluzję ste¬ 
reo. Ale o tym później.,. 

Kino „Oka ".mieszczące się w no¬ 
woczesnym budynku Towarzystwa 
przyjami Poisko Radmckiej (ai® 
podlegle Okręgowemu Przedsię¬ 
biorstwu Rozpowszechniania Fil¬ 
mów!, jest jedynym wyświetla¬ 


jącym tego typu filmy kinem 
w Polsce Działa mniej więcej Od 
roku i choć w repertuarze ma 
stale to samo - na brak widiów 
się n ie ska rży. N a jwiąkszy tło k był to 
bodaj na początku, alę - jąk mówi 
kierownik, p. Kazimierz flógusk= - 
i teraz ma zapewnioną frekwencję, 
Niewiele jest wydeczsk, które przy■ 
jechawszy do Warszawy, tu by nie 
zajrzały. Czasem więc - zamiast 
„rozkładowych'' inech seansów, 
trze ba orga n izewać p ięć, S ą ta cy, oo 
odwiedzają king wiele razy; zdarza 
się to nawet całym grupom, choc 
w programie - $tgle te same dwa 
filmy: „Parada atrakcji" Iskładanka 
- przyroda, iluzja, balet itp.) oraz 
historyczno- przygodowy .Jajem- 
ni tfy mnich'' - oba produkcji ZSRR. 
Taśmy cbu filmów - mocno juz 
„przechodzone"; według norm po j 
winny być wyświecane 400 rą?y. 
a mają za sobą już ponad 700 wy¬ 
świetleń i nie zanoś; się na 10, by je 
szybko zastąpiono nowymi 0ędą J 
zapewne „szły" jeszcze długo, bs 
frekwencja w kinie uirzymuje się na 
równym mniej więcej poziomie. 

Pan Rogu sto jest “jak mówi - 
doświadczonym „kiniarzem". Prze¬ 
pracował w stołecznych kinach wie- 
I e lat, kierował m. in. „ Prąhą ,J . a póź¬ 
niej przez lAiat,.Atianti3ciem rr ,Tam 
największym jego kłopotem było 
stare, wysłużone już wyposażenie 
budynków i sal, oraz .„niespokojne 
duchy" nz widowni. Tu bodaj naj¬ 
większy kłopot Sianówią korekcyjne 
okulary, Część z nich wroca bowiem 
po seansie połamana. Za ^niszczo¬ 
ne widz nie płaci, e strata, jaką kino 
z tego tytułu ponosi jest większą od 
ceny oiietu, który niszczyciel wyku¬ 
pił. Ale - co najgorsze - tych. okula¬ 
rów w ogóle brąkuje. Sprowadza¬ 
my je z ZSRR. ale szybciej niszczy¬ 
my stare, niż otrzymujemy nowe. 

1 mocnym więc postanowie¬ 
niem. że się będę z nimi obchodził 
jak z jajkiem - wziąłem jedne takie 
okuiary i u dąłem się na salę (prze¬ 
stronną, 343-miejscową- r mającą 
świetną wentylację - czego r,ię po¬ 


wiem d pomiesrcżeniech dla II- 
osc-bowfigo personąlul. Ale, nieste¬ 
ty,.. Na ekranie widziałem najzwy¬ 
klejszy film Baraszkujące misie, zs- 
bawy mała, wydr i borsuków - to 
wszystko było zwyczajne i płaskie, 
pozbawione efektów stereo. Jedy¬ 
ni e szmery i oe-łneentuzjazmu szep¬ 
ty przelatujące co chwila po sali 
Świadczyły, ze jednak młodsi widzo¬ 
wie odbierają to wszystko inaczej. 
Nadaremnie nerwowo zakładałem 
i sóągalem magiczne okulary, pró¬ 
bowałem patrzeć z ukosa albo i do 
góry nogami. Az nagle - Stał się 
cud Właśnie wtedy, kiedy na ekra¬ 
nie pojawiła się ta gromadka moty- - 
li. Omal nie spadłem z krzesła, gćy 
nagle upuściły ekran i ruszyły ku 
mnie, poczęły migać mi tuż - tuz 
przed nosem... 

Ałe to trwało tytko chwilę, bo 
wraz ze zmianą ujęcia wrócił obraz 
zwyczajny i płaski. Znajduję tylko 
jedno tego wyjaśnienie, Więm, ię 
mam pewną wrodzoną wadę wzro¬ 
ku, która sprawia,że oglądam świat 
praktycznie jednym okiem, majac 
w związku z tym kłopoty np. z oceną 
quległości, z ch-wytanism lecących 
przemlotów. Najwidoczniej osłabia 
ona wszelkie efekty sieroo. pozwa¬ 
lając mi przeżywać tylko te najsil¬ 
niejsze, wręcz piorunujące, jakie 
nfes-ie np. ów trick z motylka mi... 

Na odchodnym zapytałem więc 
p. Roguskiego, czy mu się czasem 
ktoś Z widiów nię skarżył, że widzi 
wszystko jak w zwyczajnym kinie 
Odparł słuzbiście;,,oi®mieli-jmy ża¬ 
dnych rekiamacjii" Czyżby więc 
moja wada wzroku była aż tak uni¬ 
kalna? A może niektórzy widzowie 
z takimi wadami po prostu nie zdają 
sobie s p rowy, co po wio n i tu widzieć 
i zadowalają się zwykłym, płaskim 
obrazem na ekranie? Trudne w to 
uwierzyć, niemniej - ra rozię roocz 
pozostaje zagadką, której to moje 
„oko w oko Z „Oką"' rozwikłać nie 
;est w stanie.,. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 





























^NA PRZYLĄDKU - 
_ CZUKOCKIM _ 


O dległość z Moskwy-do Anadyru, 
ceni rum admmisiraęyfnego 
C/ukockaego Okręgu Autono¬ 
micznego wynosi ponad 1.0 tys. km, to 
równa &ię 10 strefom czasowym. Dla 
ras Anądyr lejący na końcu świata jest 
maleńkim miastem, a dla jego miesz¬ 
kańców stolicą olbrzymiego półwyspu, 
którego nazwa „Czu kolka" znaczy to 
samo co „obfitujący w renifery". Dzi¬ 
siaj wiadomo już, że Czukotka obfituje 
nie tylko w renifer*. Tutaj 'występują 
duże zło za metali kolorowych, węgla, 
tu zbudowano pierwszą na święcie le¬ 
żąca za Kofem Podbiegunowym elek- 
[równię atomową, rulaj łowi się duże 
ilości ryt> i Zwierzyny morskiej, 

- Jeżeli chce pan dotrzeć do praw¬ 
dziwie północnego zakątka proszę po¬ 


jęć bać do Nowego Czapli na, powie¬ 
dziano mi w redakcji miejscowej gaze¬ 
ty. To jest już naprawdę „koniec 

świata'",,, 

Z Anadyru do Czaplina - osiedla na 
skraju Przylądka Czy kockie go lecieliś¬ 
my samolotem, potem jechaliśmy 
wszędofe&em. klery mimo dużej mocy 
silnika długo buksował w śniegu, jako. 
że właśnie skończyła się w lundrze 
śnieżna zamieć. 

Mieszkając w osiedlu przez irzydni 
zrozumieliśmy, że tutaj loco niezwykle 
na każdym kroku łączy się z czymś 
najzwyczajniejszym. Oi, chociażby za¬ 
wody ją kie reprezentują mieszkańcy. 
Oprócz łowców i myśliwych, polują¬ 
cych na zwierzęta futerkowe ^ą ruiai 
także nauczyciele, obserwatorzy zo r/y 


polarnej, harpunnięy. Pod względem 
ilości występujących tutaj profesji ma¬ 
leńkie miasto dawno już przegoniło 
wiele dużych miasi „Przegoniło'' je 
laki* pod względem liczby lud^i / wy¬ 
ższym wykształceniem, w Nowym 
Czap! i me mieszka zaledwie około 300 
osób. a I# mają oni własny szpital [za¬ 
trudniający Te kar/ 4 , felczera, pielę- 
gniarkęi, szkolę- i niemal <12 nauczy¬ 
cieli). ssację meteorologiczną i technik, 
inżynier}, pracownię, w kfórej szyje x.ię 
odzież ful rzą ną i przygotowuje pamiąi - 
ki i upominki. Większość tutejszych 
mieszkańców stanowią Eskimos, ale są 
tutaj także przedstawiciele Czukczów, 
Rosjan : Ukraińców. 

Tekyl i zdjęcia APN 




WODĄ I LĄDEM 

Pod koniec ubiegłego roku do portu Ryba- 
tżje na wysokogórskim jeziorze issyk-kui 
[Tien-szan w Kirgizjti- przybył pociąg samo¬ 
chodowy z niezwykłym ładunkiem. Dostar¬ 
czono tu,,, statek naukowy „Hydrometeo¬ 
rolog". 


10 czerwca 193 O roku sta tek wyruszył z Mo¬ 
rza Akowskiego w 1 daleką drogę, żeglował 
Kanałem Wołżańsko-Dońskim. płynął w górę 
rzeki Wołgi, następnie z Archangielska mo¬ 
rzem do Safechardu. Karawanę statków przez 
lody Północnej Drogi Morskiej, w skład której 
wchodził również statek „Hydrometeoro¬ 
log", prowadził lodofemacz atomowy 
„Lenin". 

Pod koniec września statek przybył do 
Qm5ka płynąc Irtyszem.' Tu załadowano go 
na platformę samochodową i zaczął się jego 
drugi etap podróży - lądowy. Dla 120-EOno- 
wegc pojazdu wysokości, dwupiętrowego 
domu najtrudniejsze było pokonanie Przełę¬ 
czy Kórdajskieji i górzystych serpentyn od 
-runzego (stolicy Kirgizji) do Rybaczjego, 
Grupa transportowa zapewniała jednak bez¬ 
pieczny przewóz ładunku r.a całej trasie. 

Podróż trwąjęca pół roku zakończyła się 
pomyślnie. Statek pokonał 18 tysięcy kilome¬ 
trów drogi wodnej i lądowej. 

N-a jeziorze !ssyk-kuJ statek będzie służył do 
badania świata roślinnego i zwierzęcego, 

(APNj 


AUTOMAT KIERUJE 
POCIĄGAMI METRA 


W metrze moskigwkim wypróbowano i już 
działa oryginalny system semoerynnego ste¬ 
rowanie pociągami metra. 



Wszystkie informacje o realizacji tozktadu 
jazdy ' o bieżącej sytuacji --u eh u pociągów 
mętrs n? liniach przesyła stę do komputerów 
w centralnej dyspozytorni, gdzie komputery 
po orzeanalizowąniu sytuacji w danej chwili 
wydają pociągom polecenia pociągom od¬ 
jazdu ze stacji. Elektroniczne bloki wykonaw¬ 
cze umieszczone w motorowych wagonach 
składu odciągu metra otrzymują odpowied¬ 
nie sygnały włączając i wyłączając silniki 


pociągu i kierują wszystkimi ope racjami pod¬ 
czas rozpędzania pociągu, przebiegu między 
stacjami, zwiększania i zmniejszania pręc 
kości n 3 wzniesieniach 1 spadkach, łagodne 
go hsmowaniE na stacjach. Elektroniczne 
urządzenia sterują także zamykaniem i otwie¬ 
raniem d.rzw: wagonów I automatycznie in¬ 
formuję pasażerów o początku ruchu pocią¬ 
gu metra i kolejnej stacji, fAPNJ 



GOTO¬ 

WANE... 

PNIE 


Kto oczyszczał kiedyś pień drzewa z kory, 
dobrze wie, ile się trzeba przy tym napocić. 


Sfekiera., skrobaczka, papie; ścierny to nieo¬ 
dzowne narzędzia do zwykłej operacji ciesiel¬ 
skiej, A gdy chodzi o setki, tysiące poi... 

Wynalazcy W. Oskierko i W. Winogradów 
zastanawiali się, jak ułatwić pracę ćteśfi. Oka¬ 
zało ssę. że wystarczy umieścić pie n drzewa 
w niewysokiej próżni - woda wewnątrzko¬ 
mórkowa zawarta w korze wre i kora odpada 
sama. [APhłl 



W alentyną Iwanow na Gaik i na. kierowniczka 
muzeum Bajkału w l istwiance. chęłnie opo¬ 
wiada o początkach badan tego największego 
jeziora świata. Szczególnie dla nas jest to interesują¬ 
ce, gdyż pierwszymi jego badaczami byli polscy ze¬ 
słańcy Benedykt Dybowski, Jan Czerski i Wiktor 
Godlewski, ich działalność otoczona jest do dziś 
wielkim szacunkiem, a popiersia zdobią mu/eum, 
noszące ońcjainą nazwę: Muzeum instytutu Limno- 
logicznego Syberyjskiego Oddziału Akademii Nauk 
ZSRR 

O początkach tych badan tak opowiedziała ona A. 
Krajewskiemu z „Espresso Wieczornego": 

- Dybowski wraz t towarzyszem swef pracy i przy¬ 
jacielem, Wiktorem Godlewskim,. mieszkali na za¬ 
chodnim krańcu jeziora, we wsi Kiifruk, Ich domek, 
leżący tuż nad wodą, zachował się zresztą do dziś, 
jest tam małe muzeum. Zwykłą ryfoyeką łódką, co¬ 
dziennie, bez względu na pogodę wypływali na Baj¬ 
ka), prowadzili badania, pomiary, obserwacje. 

Miejscowi Buriaci uważali ich początkowo za... 
diabłów, ale gdy przeniknęła do wsi wiadomość 
O medycznych talentach Dybowskiego - przyniesio¬ 
no im do domu chorego chłopca. Udało się go 
u ratować. 1 choć Dybowski odmawiał przyjęcia zapia¬ 
ły, Bu nad tak długo zapędzali pod dom ofiarowane 
rmi za leczenie p jod i eta r aż je przyjął. Za uzyskane 
ł ich sprzedaży pieniądze Polacy kupili wagę S użyli jej 
do Skonstruowania przyrządu do pomiaru głębokości 
Bajkału„ Ich wynik - 1428 metrów, zaledwie o 7 
m etrów róin ił się od głęboko ś d wskazań ej n iedawno 
w tym samym miejscu przez echosondę] 

Dziś po Bajkale, pośród innych statków Instytutu, 
pływaj a dwa noszące nazwę „Dybowski” i „Czerski", 
a nad ujściem Angary króluje szczyt nazwany i mie¬ 
ni em Czerskiego, Żaś skromna łódeczka pierwszych 
badaczy rozrosła się do rozmiarów wielkiego ms ty tu¬ 
lu dysponującego najnowocześniejszą aparaturą na¬ 
ukową. Statkami do badań podwodnych, rzeszą nau¬ 
kowców najprzeróżniejszych specjalności. 


DLACZEGO BAJKAŁ 
WZBUDZA 
CORAZ WIĘKSZE 
ZAINTERESOWANIA 
BADACZY? 

Otóż dzieje się tak nie dlatego, iż każde nowe 
odkrycie utwierdza coraz bardziej uczonych w prze¬ 
kona n i u, iż m a ją do c/y n iie n ia z p raw dz swym przy rod¬ 
ni czym ■wyjątkiem w skali światowej o czym za 
chwilę. Bowiem badania naukowe to jedno, a wy¬ 
mierna wartość w rublach, czy jak kto woli w dola¬ 
rach, tego najwjększ ego w święcie zhio rn i ka poje in¬ 
ność większą niż Efellyku - słodkiej wody, to sprawa, 
która już wkrótce może stanąć w cenimm zaintereso¬ 
wań ściśle gospodarczych. Obliczono bowiem kilka 
lat temu, że wyceniając kryształowo czystą wodę 
f Bajkału wg cennika jaki obowiązywał chocby 
w amerykańskich wodociągach, i o zniczy 10 ceniow 
za 1 litr, można by osiągnąć sumę ^000.006000.000 
dolarów USA! I rudno ją sobie nie ivlko wyobrazić, 
ale nawet nazwać i ze by nie było pomyłki - liczbą H 
z trzynastoma zerami). Takie bogiciwo surowca naj- 
wyzszei klasy musi wzbudzać w-ielką oskomę w^i- 
kich, szczególnie teraz, kiedy światowe zasoby słod¬ 
kiej wody się kurczą, a le które manty jeszcze do 
dyspozycji są coraz bardziej zanieczyszczone... 

BITWA O SYBERYJSKĄ 
WODĘ 

Ta właśnie sprawa, sprawa czystości wody, zajmuje 
od kilkunastu, ba, kilkudziesięciu lal wszystkich, któ¬ 
rzy pracują dla Bajkału, fego największym zagroże¬ 


niem jest to. co jest drugim wielkim bogactwem 
Syberii - drewno. Miliony metrów sześciennych lego 
su równa spław i a s ię od n i epam i ęi r ,yth czasów wielki¬ 
mi rzekami wpływającymi do Bajkału, Pnie płyną setki 
kilometrów,, obijają się o siebie, woda wypłukuje 
różne składniki z ich kory. Kiedy dopłyną do ujścia 
rzek są lam składowane na przybrzeżnych płyciznach, 
Część z nich gnije, kora rozkłada się pod wpływem 
ciepłą, wody i drobnoustrojów - zanieczyszczając 
jezioro. Dodatkowo - zajęte przez drewno płycizny 
nte mogą być wykorzystywane jako tarliska przez 
słynne bajkalskie omule - ryby stanowiące nie tylko 
proffukl spożywczy dia ludzi, alt- odgrywające bardzo 
ważną rolę w łańcuchu pokarmowym unikalnej fauny 
rego zbiornika wodnego. I choć drewno bez przerwy 


jest wyławiane i dostarczane do celulozówni, to ien- 
nak sporo jego odpadów zostaje w wodzie na zawsze, 
przysparzając trosk ochraniarzom '-rodowiską... 

Druga wielką sprawa wokół której na początku la< 
sześćdziesiątych rozgorzała w Związku Radzieckim 
wielką i bardzo ostro prowadzoną dyskusja - io 
budowa na brzegu Eąjkąłu wielkiej fahryki celulozy. 
Spory zatoczyły tak duże kręgi, że nawet powstawały 
na ten temat filmy fabularne, jeden z nich ogląda Fiś- 
my kilka lal temu w tu, Przed miotem sporu było 
początkowo samo usytuowanie kombinatu (w rezul¬ 
tacie jego część przeniesiono nad Wołgę), a później 
probtem oczyszc/anią ścieków. Ta ostatnia sprawą 
ró/pąla namiętności do dziś, bowiem do dnia dzisiej¬ 
szego nie /ossąłą załatwiona tak, aby ni< co jako 



Bajka! tezy w obwodzę irkuckim i Buriacktej ASRR w głębokim rowfe tektonicznym, na wysokość 
4S& m npm r otoczony górami ponad 2000 m n pm. Długość jeziora G3S km, szerokość w nz/szer- 
fzyztt miejscu 7$ r A km. Powierzchni* 31,5 fys. knr (w iym 22 wyspy). Czyii tyle He powierzchni* 
Belgii i Hofadnii razem wziętych. Najgłębsze jezioro świata; 1€2Q m głębokość mafcsymąłna, 
średnia 730 m. Pojemność 23 fys. fcnr'^ 1/3 światowych zasobów wód słodkich. Do Bajkału wpada 
33B rzek f a wypływa fy/fco jedna - Angara 



























































Pałac Sm o wy w roku 1750 , przedoitetmą przebudową - cen wido k zeohó waty już tytko $ tarę rycin y 


K iedy iaddilly >obtf pytanie 
co Sianowi o uroku Lem- 
npra-duł rtitf znajdujemy 
jednoznacznej odpowiedni. Byt 
może tajemnica poEega w la&nie 
na lym.z*' niemożna jej określić 
jednym słowem. 

Architektura: \a pewno, 

Plac pałacowy - dzieło żyją¬ 
cych n rożnym czasie architęk- 


iow. Bartłomieja Karmel lego 
i Karola Kossiego, odbii-rane 
jest jako |eden zespół, podt/a> 
gdy znajdujący nę pO n a dne| 
strony placu Pałac Zimowy kas- 
irięllego - tanowi przykład prze¬ 
pysznego ba i oku, za- puięzm 
luk Sztabu Głównego, dzieło 
Rossiego, id w/ur klasny/mu. 
rzucającego wyzwanie wwu 


k jiiosti baroku surowością 
swych antycznych torm. To 

wipoli-J ni^ Pnt* rozriy i Pi epok 

w architekturze Leningradu pu- 
woduje, ze ma Mę w mm świa¬ 
domość upływu cza^u. 

Pomyśl -tworzenia miasta rid 
lir/egir Zalewu Fińskiego pod¬ 
powiedziało życie, polityczne 
i -iriiegn'^ne póirzeby rozwija¬ 


LENINGRAD 


jącego -lEjf kraju. Założył je Piotr 
I v, 170.1 roku na ubogim, ba¬ 
gnistym gruncie. Braki tych te¬ 
renów zamieniły się jednak 
w zalety: prawie każdy z setek 
mostów przerzuconych nad li¬ 
cznymi rzeczkami, odnogami 
rzek t kanakami to prawdziwe 
dzieło ‘*ziuki. Przewaga mglis¬ 
tych, pozbawionych słońca dni 
spowodowała potrzebę używa¬ 
nia bardziej intensywnych niż 
gdzie indziej harw. |uż pierwszy 
kamienny budynek Petersbur¬ 
ga, pałac Aleksandra Mienszy- 
kowa, został pokryty rożową 
blachą- Od lej pory malowm- 
czośc siała ^ię tradycją mia-ta. 
7. kolei płaska równina, na któ¬ 
rej leży miasto jak gdyby dopra¬ 
wiła hię o wysokie iglice Sobo¬ 
ru Pietropawłowskiego i Admi¬ 
ralicji. o Smolny i Sobor Isaako- 
ws k i. 

Urok tkwi jednak me tylko 
w wyglądzie miasta. Ulice i do- 
mv Leningradu wchłonęły prze¬ 
cież całą historię narodu ostat¬ 
nich dwu-iu pięćdziesięciu ai. 
Leningrad to kolebka rewolucji 
socjalistyczne!. Tu dojrzewała 


ona w kolkach marksistow¬ 
skich, rosła w silę w zakładach 
przemysłowych i ia brykach, by 
w siedemnastym roku otworzyć 
nową erę historii ludzkośo, 
Rożnym wieczorem 24 paź¬ 
dziernika 1917 roku, Lenin, 
przebrawszy się, aby nie byc 
rozpoznany przez szpicli, wy¬ 
chodzi ze swego ostał mego 
konspiracyjnego mieszkania 
i kieruje się ku Smolnemu, bv 
w/iąc w swoje ręce pr/ywtkłz- 
Lwo zbrojnego powstania. 

M iasta są jak ludzu-. I na 
nich czas pozostawia 
swój siad- lak postępo¬ 
wać , by piękne miasto, rozwija¬ 
jąc się i służąc swemu główne¬ 
mu celowi zapewnieniu |ak 
najlepszych warunków życia 
mi esz kań c om - nk- s i milo -wi- ■ 
go uroku i było jeszcze pięknie- 
; - z C L - Według przedwojennych 
projektów Leningrad miał roz¬ 
wijać -Lę na kszlgl! wąchlar/a, 
wychodząc poza granice swego 
do tyc hcza sowę go lery Lurlu m. 
OLjl‘c. rni‘ zaś zwyc.tęzyl pogląd, 
ze Leningrad wprawdzie dalej 


będzie się budował. jednak w-y- 
korzyslująć intensywnie wszys¬ 
tkie „rezerwy” swego dotych- 
Lza-rjwego obszaru, pozosłając 
miastem zwartym zamiasi, Ob¬ 
ra stać I i cz ny mi p r zed m ic-śc ram i, 
skąd dotarcie do centrum- pc- 
■ł hłania wiele gudzm. Leningrad 
powinien dążyć ku morzu, roz¬ 
wijać się wzdłuż jego brzegu. 
W minionym wieku, kiedy ży¬ 
wiołowo powstawały wielkie 
przedsiębiorstwa, sytuowano je 
przeważnie nad samym Żale* 
wem Fińskim, zamykając miastu 
całkowicie dostęp do morza, 
Głównym zadaniem architek¬ 
tów- stało się więc teraz zwróce¬ 
nie lego morza Leningradowi, 
Kto buduj*’ do hr/ed ia w-s po¬ 
czesnych, buduje zarazem i dta 
potomnych, Newski Prospekt 
np, poszerzony dwieście lal te¬ 
mu, kied^ ludność Petersburga 
liczyła zaledwie 200 tysięcy, 
obeemt- z powodzeniem wy- 
ir^ynłuje napur komunikacji 
czteromiltonowego miasta. 

Fot. archiwum 


DOKOŃCZENIE NA £Tfi. j 




Lenin grad fo fsfcże współczesna architektura, t cm ar może mieć $wój urok... 


Praca bez dźwigów i stalowych rusztowań. A koronkowy efekt przetrwał stulecia,.. 


produkt uboczny opuszcza kombinai nie dostawało 
się do wód Bajkały. Oczyszczalnie gigantycznych 
rozmiarów, uważane za jedne z największych na 
tere n i e Z 5 RR, oczy -żc/ą ją śd ek i p raw i e z upe Inie ule 
pozostała z nich woda wprowadzana jęsi do jeziora. 
Dyskusja jak sądzę, zakończyłaby s«ę ostatecznie 
gdyby zastosowano system obiegu w-od zamkniętych, 
lo znaczy ■ wodę po oczyszczeniu kierowano / po¬ 
wrotem do produkcji. 

NAJDZIWNIEJSZE 
Z DZIWNYCH 

Badacze, którży od lat siedzą nad ..świętym mo¬ 
rzem Sybiraków” - jak tradycyjnie się gu iu nazywa, 
twierdzą, tż czym dłużej ten zdumiewający akwen 
badają - tym.,, o nim mniej wiedzą. Co rai natykają się 
bowiem na cos nowe go, co reb wprawia w zdumienie. 
N p. ostatnio s twierdz ono. że żyją tam pewne d robn o- 
ustroje, w ogromnych, bo -liczących kilkadziesiąt me¬ 
trów średnicy ścisłych skupiskach i żywią się... same 
sobą! Pq prostu - te co są z brzegu łapią pokarm 
z otoczenia, a tę ie środka pożerają swych sąsiadów, 
Dlaczego ta ki e właś rsie zwyczaje ma ją to mi k rosko p i j - 
ne zwierzaki - nikt dotąd nie dociekł. 

W nadal kryształowo przejrzystychwodachBajkalu 
żyje około 600 gatunków roślin i 19QQ gatunków 
zwierząt, j/4 z nich nie występuje nigdzie w świecie, 
tylko iu- Nie mą się więc co dziwić, że parę lat temu 
zak upie no w Kanadzie kilka ba tys katów, a p a ra tów d u 
podwodnych badan załogowych i przy ich pomocy 
naukowcy schodzą prawię do samego dna. Czystość 
wody znakomicie ułatwia badania, w słoneczny dzień 
- jak powiadają ludzie, którzy sam byli - z nadwod¬ 
nych skął widać na głębokość łtMD ml To <ię wydaje 
zupełnie nieprawdopodobne, ale islamie tak jen!. 
Prowadzą tu więc prace i fizycy m.in. badając rozcho¬ 
dzenie się promieni laserowych w takim śród owi sku- 

Dyrtjktor Instytulu Borys tut, człowiek zafascyno¬ 
wany Bajkałem, uważa za największe osiągnięcie pla^ 
cówkl którą kieruje., przyjęcie przez władze ZSRR 
su ges tii, aby całe jezioro otoczyć szczelnym pierście¬ 
niem rezerwatów przyrody. Część z ntch już istnieje, 
dalsze są w projektach. Jest więc nadzieja - i oby 
została jak najszybciej zrealizowana - zachowania 
środowiska tego leoynego w swy m rodzaju miejsca 
w święcie - w możliwie nieskażonym stanie dla przy¬ 
szłych pokoleń. 


A TAK TUTAJ DAWNIEJ 
BYWAŁO,., 

lo t\ le ot) mcoH wodzie i lużprzi, niej. A teraz - na 
zakończenie - przenieśmy się nieco dalej od 
brzegów... 

Dziennikarz Agencji ..Interpress” Madej Bielecki 
odwiedził w ubiegłym roku jedno z miast lezących na 
wschodnim brzegu jeziora w pobliżu Bajkakko- 
Amur-kiej Magistrali. Miasto nazywa Nę Niżniean- 
gar^k I. i odbywają ->rę lam tracfycyjoe syberyjskie 
largi, Tak (utaj bywało niegdyś, przed nasłaniem ery 
spulnikow i r oski o środowisko, dyskusji o przemyśle 
papierniczym.,, 

„Na straganach sterty jagód zmrożonej oblep i- 
chy, “ Lodówki nie są tu potrzebne, Obie pi chi to 
jeden z przysmaków lajgi. Zbiera się ją tonami po 
pierwszych przymrozkach. Zastosowanie ma 
wszechstronne. Farmaceuci produkują z niej skute¬ 
czną ponoć na wiele przypadłości oThwę. guriad F 
Oblepi chowy sok. Przypomina on smakiem sok ana¬ 
nasa pomieszanego z sokiem cylryny. Witamin ma 
jednak dużo więcej, A jeszcze domowej roboty kisie¬ 
le, kompoty, powidła. Żaden szanujący się Sybirak, 
nie rozpocznie zimy bez kilkudziesięciu kilogramów 
ubtepkhy w piwnicy.,. 


Jak czyste są tutaj woda i powietrze, 
świadczy takie wydarzenie. Transporto¬ 
wano pewnego razu za granicę partię 
narybku jesiotra bajkalskiego, Poiemnik 
z narybkiem, który pływał w wodzie naj¬ 
czystszego jeziora na świecie, załadowa¬ 
no na podkład samolotu. Przy rozładunku 
Okazało Się, ż& naryhek jest martwy Ba¬ 
dania wykazały, że pracownicy opiekują¬ 
cy się transportem w czasie kilkugodzin¬ 
nego przelotu palili papierosy w pomie¬ 
szczeniu, w którym znajdowały się po¬ 
jemniki. t to właśnie ten dym zabił pozba¬ 
wione zupełnie odporności jesiotry.„ 




Leżące obok siebie óuże, bille kręgi - kształtem 
podobne do szwajcarskiego sera - to świeże, zima rz¬ 
nięte mleko. Dla d eta listek sprzedawca*,- rąbie je 
siekierą. Grzybów do wyboru: w beczkach znane 
solone rydze i te, które nazywają się II „gruzdi”, 
„ppdsino vj n?ki", „podbiedezowki”,,. Obok sznury 
z suszonymi. '.V butelkach i słoikach,,, niedźwiedzie 
sadło! Przeróżne zamarznięte ryby, które wystarczy 
oczyścić, posolić, rozbić młotkiem i już możni jeść: 
konsystencją lodów, smąk godny rJ z!ofej paiełri". 
Każdej wiosny w błotnistych rejonach tajgi, zbiera 
się zielone liście czercm&zy. Mieszkańcy miast uży¬ 
wają ich jako przyprawy. Rdzenni Sybiracy znają 
dziesiątki innych i lepszych sposobów wykorzystywa¬ 
nia tej bogatej w witaminy i o silnym zapachu czosnku 
rośliny. Kiszą ją bądź soLą jak kapustę w beczkach, 
robią z niej alkoholowe nałewki. Obok tradycyjnego 
przeznaczenia, stosuje się ją także do nacierania 
chorych na reumatyzm iferbę. Nie jadłem smaczniej¬ 
szego żytniego chleba, niż len miejscowy, przysypa¬ 
ny przed upieczeniem mąką a czeremszy, ani pieroż¬ 
ków z tej mąki nadziewanych ogromnymi borów¬ 
kami- 


A przecież nie sposób pominąć jeszcze choćby 
cedrowych orzechów- Żywiły one niegdyś setki ro¬ 
dzin, już same orzechy są przysmakiem, a wyciskany 
orzech - zawierający do Od proc. oleju dostarcza 
tłuszczu, mogącego konkurować z najprzedniejszą 
ol twą. Mieszkańcy tajgi jeszcze dziś ugaszoają przy¬ 
bysza cedrowym mlekiem,Tłuką orzechy w moździe¬ 
rzu, papkę zalewają gorącą wodą i otrzymują mleko, 
którego pozazdrościć może właściciel holenderskiej 
krowy. Wszystko lo ję&t darem tajgi- Stówo to w bu¬ 
rłackim języku oznacza „drzemiący górski las'". Dzie¬ 
siątki straganów, setki niedźwiedź sowito dobrodusz¬ 
nych, jakby nigdzie nie spieszących się ludzi. Egzoty¬ 
ka mogąca konkurować Spokojem Z przysłowiowym 
rozkrzyczanym perskim rynkiem... 

Opracował: JERZY DĄBROWSKI 

Fo(. czarno-białe - CAF 
kolor - | rchiwu m 


OBIżFICHA - polska nuwi rokitnik, Krat*- rosnk tk-kD ffl.ih, tu 

rtad fiiltyikmj ■ęjwjtykjni'* p^rLiiUl- ąrĘrbpt, liomk 

wróLegnij^ćc, k&ldru 
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A do lago, że człowiekowi 
jest miło, to bardzo łatwo się 
jest przyzwyczaić. My jesteś 
my już ku temu na najlepszej 
drodze. Bez żartów, słowo da¬ 
ję,, że uwierzyłyśmy chyba 
w naszą nadzwyczajność* Je 
wiem r że to głupawo brzmi, 
a jeszcze głupiej po napisaniu 
wygląda, a!e wi£r?ą r że „Bor- 
suki" tego, co tu napisałam nie 
przeczytają, a jest i chodzi 
o wszystkich innych, ipoza 
„Borsukami"), to — śmiać się 
wolno. My jesteśmy, ciamcia- 
rarrutia* do tego stopnia nad¬ 
zwyczajne, że mamy mesę po¬ 
czucia humoru i o śmiech się 
obrażać nie będziemy, No, 
chyba, żeby to się „Borsuki" 
z nas śmiały, albo.., E>anig|. 

Odpukać] To ostatnie 
w ogóle, absolutnie, wręcz 
i w żadnym wypadku nie może 
wchodzić w grę. Gdyby Daniel 
miał się z nas śmiać, to-- To ja 
nie wiem, co, ale na pewno 
stałoby się coś strasznego. 
Przecież my jesteśmy takie 
nadzwyczajne (hm!?| właśnie 
z powodu Daniela. Może nie 
tyle z powodu, co dla Daniela, 
albo jeszcze precyzyjniej spra¬ 
wę określając-dla siebie. Wy¬ 
jaśniam: jak my jesteśmy ta¬ 
kie (takie nadzwyczajne zna¬ 
czy się), to Daniel nas chwali, 
a n a m jest wtedy miło. Proste , 
prawda?! 

Zaczęło się {przypadkiem 
zresztą!) od tego tortu orze¬ 
chowego, którym potrakto¬ 
wałyśmy maluchy. Daniel był 
wówczas wstrząśnięty naszą 
hojnością i to swoje wstrząś¬ 
nięcie słowami wyraził. Które 
to słowa działały na nas jak,., 
krople miodu. Przez tydzień, 
no - może dziesięć dni, było 
nam z powodu tego „miodu" 
mirta i błogo, ale potem do¬ 
szłyśmy do wniosku, że zasłu¬ 
ga nasza może zblednąć zbie¬ 
giem czasu i dobrze by było 
znowu uczynić coś równie na¬ 
szym drużynowym wstrząsa¬ 
jącego. Pomysły padały różne, 
w końcu Aśka poddała myśl, 
żeby to byto znowu coś dla 
tych maluchów, nad którymi 
miałyśmy roztoczyć opiekę. 
Pomysł został kupiony, 
a w czwartek odbyta się super- 
zbiórka: zrobiłyśmy naszym 
małym zlot alarmowy, potem 
bieg patrolowy po strzałkach 
Z punktami kontrolnymi a na 
koniec kominek w naszej ba¬ 
zie. MaEuchy byty ugotowane 
a i Daniel też. Wczoraj była 
zbiórka drużyny więc czujnie, 
żeśmy tę imprezę zaplanowa¬ 
ły w przeddzień. I nie omyliłyś¬ 
my się w obliczeniach - malu¬ 
chy natychmiast od raporto¬ 
wały, co się działo i jak było, 

I Daniel nas znowu pochwa- 
IIL 1 nam znowu zrobiło się 
strasznie miło. Bardzo miło 
wręcz, bo chwalił nas i chwalił, 
kilkakrotnie. Tak bardzo, że 
nawet „Borsuki" patrzyły na 
nas z szacunkiem (w każdym 
razi a tak mi się wydawało). No 
i niech mi kto powie, że można 
w tej sytuacji nie uwierzyć 
W swoją nadzwyczajność?! 
A jak zrobimy dla naszych ma¬ 
luchów turystyczny rajd, to... 
Aż wyobrazić sobie trudno! 
Ci a mci a ram ci a... 

GRAŻYNA 

_ 




Tegoroczny Jazz Jamboree, choć oficjalnie 
rśc jubileuszowy. miał jednak odświętny cha¬ 
rakter, Obchodzimy bowiem 25-ledś grania, 
j-izzu w Polsce i :en fakt determinował w pcw. 
nvm Hen.de pOCtymuTia organizatorów JJ’SL 
Chodziło rzecz jasna o pokazanie tego, czym 
polski jazz ad'!ii pochwalić uię może. f to był 
pierwwy b bodaj rtaj ważniej rzy akcent festiwa¬ 
lu. Akcent drugi, io sprawdzenie możliwości 
organizacyjnych nowego szefostwa Polskiego 
Stowarzyszenia Jazzowego w trudnym dia 
działalności koncertowej okresie. 

0 polskim środowisku jazzowym pkze iip 
Matnio dużo, nie tylko Z racji jubileuszu. 
Uwagi krytyczne dotyczą przede wszystkim 
działalności Polskiego Stow arzyszenia Jazzo¬ 
wego, szczególnie jego byłego ,iUi szczęście- 
dyrektora agencji koncertowej- Ale wszyst¬ 
kich, którym leży tu sercu dobro polskiego 
jazzu, trap] pytanie, czy polscy iazzmoni nadal 
mogą konkurować z czołówką jazzu europejs¬ 
kiego? Odpowiedzi na to pytanie szukałem 
właśnie w Sali Kongresowej, Filharmonii Na¬ 
rodowej i Teatrze Studio, gdzie wystąpili chy¬ 
ba wszyscy muzycy grający jazz na profesjo¬ 
nalnym poziomie. Wizytówką polskiego jazzu 
był specjalny koncert -,Pot jazz F es ti wa I. " I ca 
o tym mocnym uderzeniu polskiego jazzu 
powiedzieć mogę? Na pewno tracąformę „wc¬ 
ierani", czego dowodem niezbyt udane wystę¬ 
py Zbigniewa Namysłowskiego i Jana Ptaszy¬ 
na Wróblewskiego. Ten pierwszy jeszcze szu¬ 
ka, jeszcze eksperymentuję, jeszcze siara się 
zaskoczyć słuchaczy nowymi pomysłami, 
a!e.., nie jest m iuż ten Namysłowski, który 
zniewalał melomanów pierwszymi dźwiękami 
swojego saksofonu. Czy zatem zasłużeni JU 


polskiego jazzu artyści mają następców? Kole¬ 
dzy dziennikarze tw ierdzą, że nie 3 ale ja jestem 
odmiennego zdania. No bo zastanówmy się.- 
Saksofon tenorowy - Zbigniew jarem ko. To ¬ 
masz Szukalski, saksofon altowy - Henryk 
MiśkiewicZł kontrabas - Zbigniew Wcge- 
haupi, skrzypce - Krzesimir Dębski. ...Ci 
muzycy mogą juz rywalizować y iiajlepszymi 
w Europie. A są jeszcze bracia ŚcLrańsoy, 
Aleksander Korecki, Janusz Skow ron. Witold 
Szczurek. Chyba więc na te: jazzowej mapie 
Europy zostaniemy! Oby ty !ko ci młodzi i n^i- 
mlodsi midi gdzie koncertować i nagrywać-,, 
T yk o polskich m uzykach, teraz o orp,niza- 
torach... Należą im się brawa przy otwartej 
kurtynie za dwa koncerty, inne od pozostałych 
- .Jazz Studio" w Teatrze Galerii Studio 
i .„Fol jazz Festiwal" w Filharmonii Narodo¬ 
wej- Sze^gDLrjit: knnuen południowy w po- 
mieszczt-niacli teatralnych dostarczył wielu 
w rażeń i emocjij, Pomyślany jako happeningo¬ 
wy spektakl o charakterze ludyeznym zaskaki¬ 
wał zmiennością barw- i nastrojów, ^'ićwm. 
a w zasadzie uczestnikom tego misterium pro¬ 
ponowano i muzykę - j. film - i zajęcia p i antycz¬ 
ne - i utajał w przedziwnej grze - i... kontem¬ 
plację- Ten „jarmark cudów " mógł się chyba 
podobać każdemuj któr szuka w- muzyce nie 
tylko wrażeń słuchowych- Równie udany by i 
koncert w Filharmonii Narodowej, także po¬ 
myśl any jako „przechodni’' chodziło Się od 
estrady do estrady,, uboższy jednak o skoja¬ 
rzenia pozamuzyczne. Pochwalić też należy 
organizatorów jj za udane zaproszenia, nie 
dość źe skierowane pod właściwe adresy, m 
jeszcze - co jest s.ziuką w tych ciężkich czasach 
nie łada - konsekwentnie wyegzekwowane. 


Mr VJ / f 
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Prawdziwych więc gwiazd światowego iazzu 
w- Warszawie nie zabrakła - o nich za chwilę, 
co powinno dać wiele do myślenia organizato¬ 
rom innych imprez, nie tylko muzycznych. 
Okazuje s l^, ze są sposoby na ściągnięcie zna¬ 
komitych jazzmanów j... pieniędzy na ich 
honoraria. Od kugtł? Choćby od firmy Lee" 
Tak, tak - produkującej dżinsy .. Nie gorszy 
mnie hasłu: I.ee - mecenasem Jazz Jambo¬ 
ree '51, bo wiem, że dzięki H, D. Lee Company 
mogłem posłuchać Carl i Bley- Didicra Lock- 
wpnda, Phoroah Sandersa i Billy CąblUflia... 

Carla Bley należy do szczupłego grona jazz- 
minek. Komponuje, aranżuję, gra ns orga¬ 
nach i fortepianie. Na występ jej zespołu cze¬ 
kałem ze szczególnym zainteresowaniem, po 
ruewaź płyt słuchałem z mieszanym ii uc/r it- 
mi, może dlatego, Że jestem mi siennikiem 
czysiych gatunków' muzycznych. A u Bley jest 
na dobrą sprawę wszystko: ;oz.-. : ck i elemen¬ 
ty muzyki poważnej, Tc budzi nieufność... 
I warszawski koncert potw,. rdz: I m ojc wątpi i - 
wości. Na pewno jem to muzyku ciekawa, 
zaskukująca niekiedy pomysłowa msirumen- 
racją, ale „wydumana", napinana od początku 
do końca. Nie zachwycam się mi taką inslru- 
mentacją- ani grą Bley na organach* bardzy 
statyczną i trochę nicjazzową, ani dowcipami 
muzycznymi {pasiisz tanga j- Rozczarował 
mnie także E J liaroab Sanders, partner wielkie¬ 
go Johna Cdtrane’a, Odnotowałem i charakte¬ 
ry tyczne dla tęgo muzyka „przedęcia", 
i brzmienie ..falsetowego lenortl’", i świadome 
stosowanie alikwtnów. Nic potrafi! jednak 
Sandcrs. porwać mnie swuią m uzyką, rżudć n.i 
kolana. czego od tej klasy artysty należy ocze¬ 
kiwać. Oczywiście nie znaczy tć, że jego wy¬ 




stęp był zdecydowanie nieudany. Sandcrs 
przywiózł ze sobą świetnych instrumcntali.i- 
iów, z których moja uwagę zwrócił perkusista 
Gregg Bandy, I wreszcie Dlćicr Lockwoori 
i Billy Cobham... Lockwood jest Francuzem, 
rówieśnikiem polskiego jaśni - urodzi! się 
W roku 195 Ó, abs.oJwvrucm słynnej kcole Nór- 
mal- Najpierw zainteresował się bluesem, po¬ 
tem rockiem i wresscie jazzem. Pierwszym 
jego mistrzem byt Jean - Luc Potily, którego 
niebawem zdradzi! dla naszego Zbigniewa Sei¬ 
ferta. -.ŻjJ en ze skrzypków nie wstrząsnął 
mną tak silnie i nic wywar! na mnie tak 
wielkiego wpływu" pm^ iedzLa! kiedyś Lock- 
wood. Nic więc li-owncgo, że wlaSnie Seiferto¬ 
wi poświęd; jedn^zc swoich znaczących kom¬ 
pozycji, opatrując ją tytułem „Zbiggy”. Usły¬ 
szeliśmy ten utwór na bis... £adefl chyba Ze 
skrzypków jazzowych nic gra tak klasycznie na 
tym iinsttumcncie jak właśnie Lockwuod. 
A klasyczna technikę ma wspaniałą! - dwu- 
dźwięki, pizzicata i przepyszne flażolcty . Poza 
tym Lockwood potrafi się jeszcze cieszyć tym, 
co robi. Sprawia wrażenie chłopce korzysta ja- 
ccgo z każdej okazji, żeby sobie jak. naidlużci 
pogrłf, pobawić się skrawcami i muzyką. Dla 
mnie numer jeden tegorocznego Jazz Jambo¬ 
ree! Billy Cobham a przedstawiałem w tej rub¬ 
ryce trzy tygodnie temu. Jego występ należał 
do udanych, choć rockowy repertuar trochę 
nużył. Gdyby Cobham przywiózł ze sohą dn 
Warszawy jazzmanów . gdyby znalazł s:ę u je¬ 
go zespolć choćby jeden „dęciak", byłoby 
chyba czego ylucliać „z otwartymi ustami". 
A tak oczarowanie bh-i-.koitiwą techniką po 
dwóch, iracch utworach minęło i .„powal 
pewięp r-iedmyt. 

Podsumowując: Jas Jamboree - ®! to przede 
wszystkim koncert „Jazz Studio”, DJdierLo- 
■.kwood i ...H.D.Lec Company, „typowa 
amerykaliska firm?, która od Lt popierz 
w szelkie inicjatywy mające na celu podm>sze- 


nie zarówno kultury swobodnego ubioru, jak 
i dobrtj mugid'-. Foi.achiwim 
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Niech, mana się KOchmum, 
żq ja już je stem dni}', 
niedługi) fańczę siedem lat. 
ja wiem, ze ddi aie oasy 
na kwasy i grymasy, 
ja aa wet krupnik będę jadł! 

Nitek mama się rozchmurzy, 
choc pokoj się zakurzył, 
toz*lięścierką cat}'kwi' 
Wyn/ofe na 1 d^drsauec? 
jak inne duże dzieci - 
f H' doivu będzie czysto juz'. 
Niech mama się rozchmurzy, 
bo ia juz jestem duży, 
pomogę mamie ite sił! 

Naprawdę się postaram - 
od dzisiaj i od zaraz , 
ty chich na stole zawsze był! 

AJsfnJfsiy, otrzyj łezki , 
sweterek wloz niebieski - 
i popatrz jaki ładny dzień! 
Izrob wesołą miot, 
bo jestem twoim synem - 
i bardzo, bardzo kocłum de! 


Rozstrzygnięty zestal VIII zamknięty konkurs 
radiowy na piosenką dla UzieCi ut! h do 3J lal, 
zorganizowany przez rsatzelna Redakt ję Progra¬ 
mów Oświatowych i Popularnonaukowych Ro!- 
skiego Sadia. 

Iur> tookufsLi pod przewodnictwem Zbignie¬ 
wa Rudzińskiego przyznało nasigpujące nagrodc 
i wyróżnienia 


dwie równorzędne drugie rugrody otrzymali; 
krv>tyna Pat-Gajewsk* i Marian Sawa za 
piosr.mkg pi. ..Kezmowi z deszczem” 
oraz Maria Terlikowska > Edward Palfa^z za 
piosenkę pl. ..Niech mama się roz¬ 
chmurzy 

Iraeęią nagrodę: Hanna tn-rhocka ; Andrzej 
Zygierewic? aa piosenkę pu „Śpiewają¬ 
ce Wu tze" 


Ponadto różnienia otrzymali. 

kry sr-.-na W od n i rka i Anna E uz u k za pjfas enkę pl, 

..Pizst&linowy iwizP’ 

Hanna Loc Kocka i'Mac w j Małecki za ptosenkę pt. 

„Z nutką fieloną' - 

OfOz kr\styna U‘0dnicka i .Adam Markiewicz za 
prosenkę pt, ..Hej, lato, lato. lalo'" , . 


NIECH MAMA SIĘ ROZCHMURZY 


rrnj 2 . Edward PatHasż 
sł. Mar»» Terlikowska 
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Siary Petersburg miał dwie twarze, 
jedna. io miasto pyszne, ze wspaniały¬ 
mi alejami i bulwarami, ogromnymi, 
liczącymi 10-12 pokoi pańskimi miesz¬ 
kaniami. Druga twarz to Petersburg 
Dostojewskiego, miasto „biednych lu¬ 
dzi", zamieszkiwane przez rzemieślni¬ 
ków i drobnych urzędników. W jego 
domach mnóstwo mieszkań pozba¬ 
wionych jesE przedpokoi, ma maleń¬ 
kie, ciemne kuchnie. Trudno żyć lu¬ 
dziom w la kich warunkach. Bogate do¬ 
my z dawnych wieków również nie 
odpowiadają współczesnym potrze¬ 
bom. Ponieważ na ogół są to jednak 
kamienne, mocne, unikalne budynki, 
wgrto przedłużyć ich istnienie o dal¬ 
szych 50-100 lat. Trzeba tylko zmienić 
w nich, w sposób zapewniający kom¬ 
fort, rozmieszczenie poszczególnych 
Izb, nowocześnie je wyposażyć, a obli¬ 
cze historycznej części miasta zostanie 
zachowane, fest to jedno z zadań Leni- 
ngradzkiego Instytutu Projektów Mie¬ 
szkaniowych, 

Dumą Leningradu, a zarazem wiel¬ 
kim problemem urbanistycznym, są je¬ 
go mosty. Miasio leży na 42 wyspach. 
Oprócz rzek, strumieni, kanałów, 53 
w nim setki jezior i stawów. Stale pro¬ 
jektuje się nowe przeprawy, i pod Ne¬ 
wą i pod innymi rzekami powstaną 
tunele. Sprawa juz sama w &obie nie 
jesi prosta, a dochodzi do tego jeszcze 
jedna trudność: Nowa będąc pięknoś¬ 
cią o wyjątkowo kapryśnym charakte¬ 
rze, CO roku przypuszcza Szturm prze¬ 
ciw miastu. Wprawdzie jedynie niektó¬ 
re powodzie slanowią katastrofę - na¬ 
drzeczne bulwary mają trzy metry wy- 
so ko sd al e j uż siedem naśc ie razy woda 
podnosiła się powyżej 2,5 meua, a irzy 
razy - powyżej trzech. Przez długi czas 
uważano, że przyczyną nieszczęścia są 
zachodnie wiatry i powstawały 
w związku z tym najbardziej niepraw¬ 
dopodobne projekty, Kiedy jednak 
okazało się, że przyczyna powodzi jest 
cykłon, tworzący długą, potężną falę, 
postanowiono zbudować tamę, cią¬ 
gnącą się od południowego do pół¬ 
nocnego brzegu Zalewu Fińskiego. 
Zgodnie z powstałym już projektem, 
wierzchem tamy zostaną poprowadzo¬ 
ne drogs. wielka morska brama umożli¬ 
wi przepływanie statków, zaś pod spo¬ 
dem powstaną tunelę. Tą gigantyczną 
budowla będzie wymagała nakładów 
rzędu w-ielu milionów rubli, wydatki 
jednak są w pełni uzasadnione i nie¬ 
zbędne dla przyszłości miasta. 

Oprać, E. K. na podstawie 
APN „Sputnik" 



KażLiy znajdzie tu coś dis Meble, Dzśś 
mam specjalny łamigłówką dla naszych 
najmłodszych Czytelników Tanę ple¬ 
cenia jest dzisiejsze zadarnc-błyskawica - mak, alt dość 
trudne, „Na deser*" pozostawiam zadanie c wędrowcach 
i psie oraz. pozostałe tradycyjne pozycje. Do Mba^eiiii] 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakaiabry 


43 PUNKTY 


Na tym obrazku wi-ilac cukiernika, który p r/y gól o wuj r 
tort z okazji sześciolecia Abrakadabry w „Święcie Mło¬ 
dych”, Zobaczysz to wyraźnie* gdy starannie i bez pośpie¬ 
chu połączysz liniami prostymi kolejne punkty od i do 43. 


Dla ► 

początkujących 


Sprawa polega na tym., że w takim ukła¬ 
dzie na żadnym z obrazków pasażerowie 
lub niektórzy ludzie związani ze środkami 
lokomocji zupełnie do nich nie pasuję. Przy¬ 
patrz się dokładnie i uporządkuj to całe 
nieporozumienie. Prawidłową odpowiedź 
znajdziesz w Abra-kadabrze za tydzień. 



ZADANIE 

BŁYSKAWICA 


N i egrzeęzny chłopie z złapał d o p udełka 
pająki i chrzęszczę - razem B sztuk. W su¬ 
mie miały one 54 nogi. Ile było w pudełku 
pająków, 3 ile chrząszczy? 


PIES 

I WĘDROWCY 


Dwaj wędrpfccy idą tą samą drogę 
w ty m sa my m ki e runku . Pierwszy zna j d u ■ 
ją się w odległości 8 hm przed drugim 
i Idzie i szybkością 4 km/ godz., drugi zaś 
pokonuje w ciągu godziny 6 km W mo¬ 
mencie, fcietfy zaczęliśmy obserwować 
wędrowców, pie-s jednego 2 nich pobiegł 
do drugiego wędrówce że stałą Szybkoś¬ 
cią 15 km/godz, Potem zawrócić do swoje¬ 
go pa n a, znów pobiegł d c dru gjego z wę- 
dnjśgęych i tąh biegał z poda na wyiżęj stałą 
szybkością, dopóki drugi wędro-więę nie 
Cogoniit pierwszego. Odpowiedz, jak dłu¬ 
gą drogę przeSiegł w ty m czasie p:ts 7 




ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOPOTY: 

ZAGADKA STAREGO KRUKA: Kruk mówi „Wiem. 
gdzie jest szu' adŁft młynka ad kawy!" A jest Ona 
w kwadracie na desce Ipatrz rysunekJ 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
Ł ^ zenie abęk. POLECZ W FARY: bes 
«•!££ papy. to 17 I 10. Pary: 1-12, 3-14. 
TH-SM-isw 5-2,7-18,9-16, 11-5,13-^4. 15-3 


Zadanie premiowa nem 358 RZi 
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Fc rozwiązaniu krzyżówki litery 
z kratek oznaczanych gwiazdkami, 
czytane rzędami poziomymi, otwo¬ 
rzą rozwiązanie - przysłowie PCI' 
sicie. Kąpisz je na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 Oni od daty tego 
numeru pod adresem: ..lawcatMło¬ 
dych', Mokotowską -24, 00-561 Wa¬ 
rszawa. „Zhdanie premiowane nr 
356". 

Prawidłowi rozwiąza nia wezmą 
udzi:-l w losowaniu nagra di. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMC: U „koniec" rzeki. 6 | 

omesla. 91 ODDZ cygański, io) męs- 

rwo. nieustreszoność, 11) sensbo- 
wy lub mielony, 121 taniec pocho¬ 
dzenia czeskiego. 15 } Drak przesa¬ 
dy, powściągliwość, 10} wieneje. 
duża brama, 2 ’ szsrtka, ruchliwa 
ulica. 27) czuben buta. 22 1 otneżyś- 
w iąt węd row iec. 24) n cżyce ag r gc ■ 
nicze, 25! gatunek kaszy 251 imrą 
Christ-e, autorki ,v;e!u kryminałów 

PIONOWO: 2) bohater „Ludzi 
bezdomnych 1 Żeromskiego, 3) cha- 
lu aa 4) gdęin ■ k wyś cigu kola rs kie* 
ga. 5} brat Kaina,, £3 wiosenne zaję- 
cia rodników, J) wirnik maszyny, Ś) 
mowa zakochanych, I3j dział fizyki: 
nauka o sweife. 14) da zadawania 


A 




kąrmy dla świń, i5l sąsiaduje z'Wo¬ 
linem, 161 dłakOlOpisarz norweski, 
autor „Mory " i „Dzikiej kaczki", 17; 
Fola, wspotczesna aktorka polska, 
161 ognisko w górach, 19) uczucie 
niepokoju, 2Ó) 'ampa wiszązs z klo¬ 
szem zasłaniającym światła od oołg 
^przestaw litery w wyrazie ĆAMPAj. 

ftOZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 354 

ze 118 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 1010.1961 r, 

Prawidłowe rozwiązanie: Prąci 
ludzi wzbogaca ipramia - Al i na. Kra¬ 
mer - nęriu, kora-ik - kroki, studnie 
- tenis, zawilec - walec, wieszak - 
kiesą, taboret - teatr, gwiazda - 
zwiad-, ciastko - stoki}. 

Nagrody wylosowali: 

Mana Bertarz - Lublin, Zbigniew 
Boruch - Niedrzwica Kościelna, An¬ 
drzej Dasmata - Krosno. Piotr Gra 
bowskis - Wałcz. Iza cela Kutka - Bia¬ 
ła Podtąska, Patrycja Mierzwińska - 
Koszalin, Piotr MoIepgi - Puławy, 
Marzeng Skibińska - Stanków. Iwo 
Szyfter- Poznań, Lidią Wąsowicz - 
Psirowice. ę ^ 1 


\f' : : wv 


sbracie. Najważniejsze jest to, że szczegółów 
nie znaliśmy i nie miuliśmy ^ię skąd dowie¬ 
dzieć. Nie można też było wykluczyć, że alarm 
jest fałszywy, 

- To nie wierzycie swym informatorom? - 
wtrąciła ciotka Aurelia. 

Pan Paszkowski zgromił ją łagodnym spoj¬ 
rzeniem. Porucznik Nina nie uznała nawet za 
stosowne wyjaśniać. Powróciła do przerwa ne- 
go wątku , 

- Zostałam jjaUtł uczestnik wczasów wysłana 
do stadniny koni. Miałam za zadanie rozejrze¬ 
nie się w sytuacji i sprawdzenie o co może 
chodzić. Długo nie -mogłam się zorientować 
w czym rzecz. Zresztą pierwszego wypadku me 
uzn at am za próbę m orderstwa. Dr.- p i e ro wątpli - 
wości Filipa i jego uwagi wywołały moje podej¬ 
rzenia, Próba otrucia Harrego była tylko jeszcze 
jednym potwierdzeniem tez śledztwa. On sam 
mówił: o przypadkowym zażyciu proszków,,. 

Przerwała, sięgnęła po szkłankę z wodą. Po¬ 
piła i wróciła do przerwanego wątku. 

- Otóż twierdził on tak - tu spuśc^a skrom- 
oie oczy - ponieważ posądzał kobietę, którą 
darzył sympatią. Jak to mówią, nie była mu ona 
obojętna, Doszło jednakże do tego, że była Eo 


najzwyklejsza, choć bardzo sprytna próba 
Otrucia. 

- I pomyśleć - zawołał Francuz - ie mnie też 
mogli otruć. 

- Jak twierdzą lekarze jesł to iiajlepsz> ro¬ 
dzaj zejścia z tego świata. Po prostu się zasypia. 
Panu groził dużo boleśniejszy sposób-od noża 
wbitego w plecy* 

Wracając jednakże do tematu. Zamach na 
H ar tego dowodzi! r że sprawa jest poważna, 
a informatorzy nie pomyłiti się. Cóż z lego,, 
kiedy poruszaliśmy się po omacku. Brak było 
motywów dla obydwu usifawanych zabójstw, 

- Trzeba było aresztować - wtrąciła ciotka 
Aurelia. 

- Kogo? 

- Wszystkich podejrzanych. 

- Po pierwsze samo mgliste podejrzenie nie 
wystarcza do aresztowania. Trzeba mleć dowo- 
<**■ Po drugie, podejnari byli wszyscy. Nie 
wyłączają c pani. 

Moją uwagę zwracało wiele spraw dziejących 
i i ę w pałacu. Jednakże wszystko okazywało ssę 
fałszywym tropem. Coś mi podpowiadało by 
sięgnąć do historii. Może ktoś powiedzieć, że 
to intuicja. Być może. Prawdopodobnie był to 


nastrój tego pałacu Stare portreiy, cudem ocg.- 
l5,le z pożogi wojennej, zabytkowe meble. Kle 
wled zi ilAm jed ną k gdzie u kać. ' Y 

Na właściwy ślad naprowadzi mnie dopi-er 
Obecny tu obywatel austriacki pan Kurt- Dzięki 
jego informacjom motywy po pełnionych t a ra¬ 
czej zamierzonych zbrodni stały się jasne. 

W XIX wieku baron Stieglitz, który - jak się 
okazało dzięki Filipowi - był Polakiem i w rze- 
czywistości n«ywąl slę StCtygliC^ odkrył właś¬ 
nie tajemnic-; swego pochodzenia. Musiało to 
nim- wstrząsnąć i obudzić drzemiące gdzieś 
głęboko poczucie łączności x krajem jego 
przodków - Polską, 

Mówię wstrząsnąć z pełnym poczuciem od¬ 
powiedzialności f choć przy tym nie byłam. Jak 
bowiem Inaczej można określić fakt że pan 
baron sporządził pisemnie swą ostatnią wolę. 
Niezwykły to był testament, Sfieglitz podzielH 
nie majątek - ten przechodzi! na synów bez 
żadnych warunków. Natomiast wielki skarb 
miał być inaczej podzielony pomiędzy czterech 
synów. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
dokument ów nie zawiera! wielce dziwnego 
Warunku, Wchodzili oni w posiadanie swych 
części skarbu dopiero wtedy, kiedy wszyscy 


nauczyli się po polsku i potwierdzili znajomość 
tego języka egzaminem zdanym przed komisją. 

Ojciec dobrze znał swoich synów. Zapewne 
wiedziałj żę nie lubią się przykładać do nauki. 
Dlatego chcąc się zabezpieczyć przed krętac¬ 
twami, złamaniem jego ostatniej woli, sporzą¬ 
dził cztery testameniy, VV każdym z mich zawarł 
wskazówkę gdzie skarbu szukać, jednakże do- 
piero wszystkie cztery informacje razem złożo¬ 
ne umożliwiały odnalezienie skrzynki ze skar¬ 
bem. Każda x nich osobno była bezużyteczna. 

Ponieważ nie bardzo synom ufał, zabezpie¬ 
czył się podwójnie- Zdeponował te cztery ćwia¬ 
rtki testamentu U notariuszy w Warszawie,, 
w Berlinie,, w Wiedniu i w Paryżu, Zapobiegało 
to procesowi, który na przykład na terenie 
Niemiec mogli wytoczyć przeciw zmarłemu oj¬ 
cu o uznanie go za ni en o rmalnego psy chi cznie, 
Każdy z testamentów opatrzył notatką, że skoro 
dobra nie zostaną podjęte, mogą być sto lat 
później zrealizowane przez czterech potom¬ 
ków rodziny SitegEitzóWf którzy zjawią się 
w majątku w roku 1970 w dniu 15 sierpnia, to 
jest w dniu, w którym spisał testament i mają się 
skarbem podzielić. 

Cdn. 
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Opracowanie tselmłcine 
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WOJAK SZWEJK 
0 DZIECIACH;. 



„Im więoej dzitts 
w rodamCj rym więcej 
jcużyua się rózeg - jak 
mawiaj dziadek ChQv a - 
noc w MuioSc, kiery 
karcił wszystkie dzieci 
okolicznych rodzin 
i pobierał wynagrodze¬ 
nie ryczałtowe.” 



T ego było już za wiele dla sierżanta. Wpraw¬ 
dzie nic nie rozumiał z# scen rozgrywają¬ 
cych stę na Jego oczach lecz uzna! za sto¬ 
sowne wkroczenie na arenę. M u lyw był pros ty. 

Wszystkich podejrzanych należało do wyjaś¬ 
nienia zabrać na posterunek. 

Uczynił więc to w sposób jego zdaniem naj¬ 
skuteczniejszy i najprostszy. Wyszarpnął z ka¬ 
bury pistolet, za rep eto wał, podniósł ku górze, 
szarpnął dwa razy z* SpUSb Gromkim echem 
przewalił się nad parkiem huk wystrzałów. 

Zeskakując z drzewa z dymiącym pi fioletem 
w ręku, dła zwiększenia efektu, ryknął przeraź¬ 
liwym głosem. 

- Rzuć broń! Ręce du góry! 
krzyk był lak wstrząsający, że nawet Filipowi 
przeszły po grzbiecie ciarki. 

30. 

Nazajutrz pan Paszkowski zaprosi! wszyst¬ 
kich do stołu w jadalni pałacowej. Wszystkich, 
to może niezbyt śdsłe, gdyż wśród obecnych 
nie było Szura. Niektórych to nawet nie zasko¬ 
czyło. Powszechne natomiast zdziwienie wy¬ 


wołało wejście Austriaka. Tym bardziej, że wię¬ 
kszość uznała Kurta nie tylko za zaginionego, 
ale również za zamordowanego lub przynajm¬ 
niej za zmarłego 

Stół nie był jednak jak zwykle przykryty bia¬ 
łym obrusem ani też zastawiony. Nie dla posił¬ 
ku zebrali się tutaj. Zaproszeni zostali by do¬ 
wiedzieć się jacy to ludzie i jakie przyczyny 
wywołały tyle wypadków i tak wiele zamiesza¬ 
nia w życiu pałacu. 

Obok Paszkowskiego, na honorowym miej¬ 
scu, zasiadła pani Nina. Po krótkim zagajeniu 
dyrektora pierwsza zabrała glos najpiękniejsza 
z blondynek, przedstawiając się jako ...porucz¬ 
nik Komendy Głównej. 

- Majora, kapitana, porucznika i sierżanta 
mieliśmy - sarkną! cicho Filip - do kompletu 
brak nam tylko lulku stopni. 

- Przepraszam - zwróciła się do niego - 
chciałeś nam coś ważnego powiedzieć. 

- Nic błahego, ani ważnego nie mam do 
powiedzenia- 

Tu i ówdzie rozległy się uśmieszki, Porucznik 
Nina przygasiła je surowym spojrzemem- 

- Prosiłabym o nieprzerywania mi. Historia 
nie jest taka krótka ani prosta. Poza fym musimy 


sobie wyjaśnić parę szczegółów. Obawiam *ię r 
że nie wszyscy tu obecni mają czyste sumienie. 

- O, przepraszam bardzo. Ja nie mam sobie 
nic do zarzucenia - zaprnteslowala ciotka 
Aurelia - 

- Nie panią mam na myśli - krótko ucięła 
porucinik, 

- Proszę państwa - błaga! Paszkowski głów¬ 
nie zwracając się do Aurelii - proszę o cierpli¬ 
wość 1 nleprzerywanie. 

- A więc zaczy nając od początk u - ciągn ęła 
pani Nina - doszła do nas wiadomość, iż w stad¬ 
ninie koni szykuje się jakiś międzynarodowy 
skok. Państwo rzecz jasna wiedzą, albo też się 
domyślają, że w gwarze złodziejskiej oznacza 
to napad rabunkowy, czasami też jakieś wię¬ 
ksze działanie przestępcze. 

- A kto was o tym poinformował - przerwała 
ciotka Aurelia. 

Pani Nina uśmiechnęła się. 

- Żadna policja na ś wiecie nie ujawnia swych 
informatorów chyba, że chce ich spalić. To 
znaczy - wyjaśniła widząc pytające spojrzenie - 

Ciąg dalszy na Str. 7 

































































































































